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V.  ------------------

Ubóstwo inteligencji.
K raków , 26 stycznia.

Z  końcem tejro miesiąca ma być w y ­
płacona połowa przyznanego  świeżo 
.zasiłku dla urzędników państwowych . 
5 ' e  ujmując nic z praktycznego zna­
czenia temu zasiłkowi, potrzeba jednak 
stw ierdzić , że nawet w  najm nie jszej 
m ierze nie rozw iązu je  on zagadnienia 
p raw id łow ych  i godz iw ych  uposażeń 
urzędn ików  państwowych, tom mniej 
p r zy c z yn -?. się do rozw iązan ia  kw estji  
by tu  te., ogromnej masy ludzkiej, która 
w dyskusji publicznej w ystępu je  pod 
mianem .,in te ligencji pracu jące j41.

Stosunki, panujące w polskim świeeie 
pracu jącym  są na ogół bardzo smutne. 
Nasz  robotnik manualny należy do naj 
go rze j  płatnych robotników w  Europie. 
A l e  położenie przeciętnego inteligenta 
pracu jącego  r,,e jest wcale lepsze. N a ­
le ży  on również do parjasów  losu w  peł- 
nem tego słowa znaczeniu.

W zn ow ion y  obceni° po dłuższej prze­
rw ie  warszawski „Ś w ia t  p racow n iczy11 
podaje następującej c iekawej analizie 
budżet stosunkowo dobrze płatnego 
in te ligenta, bo pobierającego 330 z ło­
tych  miesięcznej pensji. P o  'potrąceniu 
z pow yższe j sumy różnych o piat jak  po 
datek dochodowy, należytość za kasę 
chorych i składkę na fundusz bezrobocia 
pozosta je w łaścic ie low i tej pensji net­
to 316 zł. 10 gr. O tóż ryyliczonopże po 
pokryc iu  w yda tków  na najskrom nie j­
sze w yżyw ien ie  tak p ła tny pracownik 
może spraw ić  sobie dwTa ubrania na 
trzy  lata, jeden kapelusz na dwa lata, 
może raz na miesiąc zażyć orzeźw i-ają- 
cej kąpieli w najlichszym zakładzie ką 
p iętowym , przyczem  w szystk im i pozo­
stanie mu jeszcze sześć złotych 4(1 gro- 
s z y ( ! ! )  miesięcznie na teatr, koncert, 
kino, ksiiażki i wszelk ie inne potrzeby 
kulturalne.

W niosk i, jak ie  naisuwają się z tego 
obliczenia, są proste i jasne. In te l igen t 
postaw iony  w  takmh warunkach musi 
dziczeć i tracić —  ‘nte ligenoję, która 
przecie  nie jest wTartością stałą lecz w y ­
maga stałego odnawiania  się w  warun­
kach m.nlmałnego chociażby dobrobytu

i swobody od trosk codziennych. Um ysł 
i cała wogóle psychika inteligenta, ży ­
jącego  w takich warunkach już po dzie­
sięciu latach muszą przedstawiać obraz 
pełnej dewastacji. Pozbaw iony  możli­
wość' czytania i kształcenia sie dalsze­
go  musiał on zapomnieć bardzo znacz­
nej części tego, czego się nauczył za 
młodu. Natom iast zaś przesiąkł pesy­
mizmem, zgorzkniał i zobojętn iał na 
wszystko na świeeie poza na jp rym ityw - 
niejszemi potrzebami osobistemi, przy- 
czem zobojętn ienie to jest biologicznie 
uzasadnionym produktem przystosowa 
nia do warunków7, bez którego nic m ógł­
by ich człowiek na dłuższą metę w y ­
trzymać. D oda jm y do tego to uczucie 
beznadziejności, które cechuje każdego 
przeciętnego inteligenta, nie w idzącego 
przed sobą żadnej drog i do jak ie jś  lep­
szej i promionniejszej w je go  mniema­
niu przyszłości, a 'o trzym am y typ  p sy ­
chiczny, jak i w7 danych warunkach mu­
si być panującym. Będzie  to typ  ogrom ­
nie zubożony, okaleczony, ograniczony 
do najn iezbędniejszego minimum w sfe 
rze zainteresowań i odczuwań, ^będzie 
to człowiek-maszyna, a raczej ezłowiek- 
kólko czy nawet tyłlso jeden tryb  v7 
kółku jak ie jś  , nie w iadom o pocc i d la ­
czego, obracającej się- maszyny.

W  obecnych powojennych  stosunkach 
ło-s in te ligentnych pracow n ików  ni­
g d z ie  różowym  nie jest. Jest on bardzo 
dalekim od ideału nawet w  bajecznie 
bogate j Am eryce . Cóż m ówić dopiero o 
państw7ach europejskich naw e i na jpo­
tężnie jszych i najm ądrze j rządzonych. 
Po łożen ie  wiec polskiej in te ligencji 
pracujące j zgadza się z s.ystemem w ca­
łym świeeie w  tej m ierze obow iązu ją­
cym i na ogół odpowiada różnicom, ja ­
kie zachodzą m iędzy bogactwem i moż- 
liwoścmmi Polski a innych k ra jów  za­
chodnich. Mdżnaby w ięc ogran iczyć się 
ty lko  do zare jestrowania  tego faktu z 
mniej lub w ięcej głębokiem wetschnie- 
ń iim . srdybv nie inna okoliczność, która 
zniewala spoglądać na z jaw isko ubó­
stwa polskiej in te ligencji także z innej 
strony,

Oto w specyficzn ie  polskim układzie 
życia narodowego i państwowego  inte­
ligenci j polskiej przypada zdanie cał­
kiem odmienne, niż to, jak ie  m ają  do 
spełnienia analogiczne g ru p y  socjalne 
w innych społeczeństwach i państwach 
Struktura socjalna naszego społeczeń­
stwa c ie rp i  na zbyt słabą dy ferene ja - 
cję. Poszczególne klasy są zbyt słabo 
rozwinięte i zbyt wątłe ilościowo i j a ­
kościowo,- aby mogły każda z osobna 
d źw igać  brzemię odpowiedzialności za 
w ielk ie  nowoczesne państwo i w ykon y ­
wać pracę, połączoną z kierowaniem je ­
go  losami. W  tak'eh warunkach szcze 
gó fn ie j w ie lk ie  zadania spadają w łaś­
nie na in te ligencję  pracującą, która we 
wszystkich strukturalnie ubogich spo­
łeczeństwach jes t  zawsze g łów nym  
czynnikiem rządzenia i u trzym yw an ia  
państwa.

To też problem ubóstwa naszej in te­
l igencji u jm iem y w tedy  dopiero dosta 
tecznie szeroko, k iedy spo jrzym y nań 
z tego punktu widzenia, że w naszych 
warunkach intehgencja  ta stanowa ży- 
w-a podstawę państwa, jest je go  g łó w ­
nym elementem utr wm ującym , spaja 
jącym i k ieru jącym. Ro la  zaś taka w y ­
maga zawsze stosunkowo wysok ie j skal' 
idealizmu i bezinteresowności, które

tylko w y ją tk ow o  sunę natury i  c i a n -  
ktery po tra fią  trw a le  łączyć z osobistą 
nędzą i ehromcznem niezadowoleniem.

Obserwowany z okazji obecnej Lam-- 
pan ji wyborcze j powszechny wzrost a-- 
pa tj i  i desimeressement w  zaarcsie 
sjjEaw7 publicznych ma jedno ze swoich 
najob iftszych  źródeł w_ smutnem poło­
żeniu naszej, inte ligencji, jako  w y tw ó r ­
c zym  opinji publicznej i g iów ne j nosi­
cielki pojęć w danej chwili_ rządzących. 
Objem y tej apatj nie są niczem innem 
jak  w yrazam i znużenia i w yczerpan ia  
nie ty lko  ideowego  lecz po prostu życ io ­
wego naszej inte ligencji, która zaczyna 
tracić za interesowanie do spraw pu­
blicznych. Jest to z jawisko bardzo g roź ­
ne. którego pod groza najcięższych kon- 
sekwencv j nro wolno lekceważyć i igno­
rować. Zadowolen ie  bow iem  rb yw a te l i  
było, jest i będzie zawsze najs iln ie jszą  
podstawą wszelk iego panstwa. Jeże l i  
w ięc obserwuje się z jawisko, w którem 
sami rządzący tracą w yraźn ie  to zaao- 
wolenie. to w ypadn ie  zapytać, ja k  w  ta­
kim razie w y g lą d a  psych ka rządzo­
nych ?

Okres w yborów  został w łaśnie w y n a ­
leziony na to, aby takie kw esł je  ro zw a­
żać srnintowni°j niż zwykle.

Z ruchu wybuiczego.
Badanie podpisów na listach wyborczych.

Zakw estionow anie autentyczności podpisów  na liście 
kom unistycznej i P. P- S - lew icy.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 26 stycznia. Na wczorajszem  
posiedzeniu państwowej komisji wyborczej, 
generalny komisarz w icem in ister Car zwrócił 
uwagę że nr liście komunistycznej N i, 13 
„Jedność robotnicza chłopska" znajduje się 
szereg poapisow fałszywych i zaproponował 
ni lieważnienie tej Jisty. Na ten temat rozwi­
nęła się dłuższa dyskusja, w której poruszo­
no także ważność listy Nr 10, która figuruje 
pod nazwą „Głównego komitetu wynorczego 
P. P. S. lew icy" i tutaj zakwestionowano an 
tentyczność podnisów. Po dyskusji komisja

postanowił? znadać autentyczność podpisów 
na tych liskach względnie ustalić ilość fałszy­
wych podpisów. Badanie tych podpisów po­
trwa kilka dni.

W  toku dalszej dyskusji zwrócono uwagę, 
że w iele list ma w  swoich tytułach słowo 
„chłopski", co stać się może powodem po­
w ażnych nieporozumień. Ustaiono, że przed­
staw iciele takich list, napfzykład Nr. 12 
„Chłopskie stronnictwo radyka ln e", Nr. 14 

j „Zw iązek  chlmtski" porozumieją się z listą 
IN r. 10 „Stronnictwo chłnpskie“, które zgłosi-

ANTONI MARCZYŃSKI.

WSR0D HA1FV STEPÓW SZUIYIIACYGH...
Nowelka tuniska).

.ąg dalszy).

Tegoż dnia zapowiedział, że nazajutrz, 
wczesnym  rankiem w yruszy ze synem do 
Sbeidi.. M ówiąc to wszystko, śledził ukrad­
kiem oblicze żony. I nie uszło jego uwagi, że 
przez jej św ieżą twarzyczkę przebiegi lekki 
błysk radości, że w ykw it! na chw ilę uśmiech 
radości i skrył się czemprędzej pod maską 
nieszczerego, obłudnego smutku..

Fatima nie przeczuwała zupełnie, iż mąż 
w ie  o wszystłkiem, że w idzia ł nawet ten prze­
lotny uśmieszek, którym dolała am forę o liw y 
do ognia straszliwego gniewu ..

Przeszła noc... W sta ł dzień pogodny...
Fatma stała długo, oparta o mur namiotu, 

Patrząc na odjeżdżającą karawanę... Przodem  
E-tąpil osiołek, noisący na grzbiecie Ibrahima. 
W  miarę stąpnięć pracowitego kła.poucha, ki 
Waha się dostojna sylw etka starca, otulona 
Wełniani m selhamem... Jego stopy, w płytkie 
„b e lh ra " obute, dotykały ziem i i co chw ilę 
w znosiły  małe chmurki pyłu... Kilka kroków 
sa sędziwym  rodzicem kroczył szczupły Moez. 
Na długim powrozie prowadził pierwszego 
wielbłąda, zw iązanego w  ;edem sznur z ttfSe- 

pozostałymi drornedarami. Po obu stro­
nach garbu zw ierząt zw isa ły  paczki halfy, na 
grzbiecie spoczywała- trzecia, największa... 
>'Okręty pustyni" kroczyły poważnie, gęsie­
go, kołysząc się m iarowo, powiązane w jeden 
szereg, pyskam i do uguna poprzednika...

Mała karawana dotarła do drogi i w zię ta  
kierunek na lewo. Bokiem defilow ała przed 
patrzącą, defilow ała długo, zanim  jej nie za- 
słonil n iew ielk i pagórek. Lecz groźny starzec 
nie raczył nawet rzucić okiem w  stronę po­
zostawionej zagrody, w stronę młodej mał­
żonki... Ty lko Moez oglądał się ukradkiem, 
spo-z.erał ;akoś smutnie i dłonią pożegnalne 
słał pozdrowienia...

A  kiedy orszak zn ikł w reszcie, Fatma wró­
ciła do namiotu... Zaczęła się krzątać żwawo, 
nucąc pieśń radości i wesela...

IV

U palny się dzień zapowiadał... Najlżejszy 
-wiaterek nie s>zemrał wśród stepu. W ysokie 
źdźbła ha lfy  sterczały nieruchomo, w ypro­
stowane jak żołn ierze na wojskowej para­
dzie... W  oowodzi św iatia  słonecznpgo w y d a ­
w a ły  się żóltem i zupełnie— Martwota ogar­
nęła całą przyrodę, ziem ię i powietrze, zw ie­
rzęta rośliny i ludzi...

W ięc leniw ie w lókł się siwek, niosąc na 
grzbiecie swego zam yślonego pana... Nogu za 
nogą. jakby od niechcenia stąDał po ścieżce 
wydeptanej wśród morza zastygłej w  bezru­
chu halfy... wydeptanej, przez kobiety, do 
studni tędy zdążające... N :e kierowany ca ł­
kiem ręką jedźca, zm ierzał bez pośpiecuu do 
miejsca codziennych schadzek Jana i I 
my... Znał tę drogę doskonale W .edz-ał, «  
którem miejscu należało skręcić ze ścieżk i 
prawo, potem znów trochę w lewo, aż do ma­
leńkiego wzniesienia

Tu zatrzym ał się i parsknął.., O budzł jeźd- 
ca  z zadumy:.. Przypom niał mu, że są u celu 
przejażdżki, ż< powinien zejść z jego grzbietu 
i zwolnić obcisły popręg... Tak co dnia by­
wało...

Jan rozglądnął się dokoła. pok’ epał w ierz­
chowca po szyji za domyślność, zeskoczył na 
ziem ię, zd jął siodło i rzucił je na kępę tra­
wy. Puścił konia luzem-.. Potem w yszed ł na 
szczyt pagórka, badając dokładnie całą oko­
licę. Z tej wysepki można było ogarnąć spoj­
rzeniem  ogromny krąg stepów. A ż hen, po zie 
'cn y  pierścień ogrodu, opasującego białe dom- 
ki Iarmv...

Późn iej zeszpdł na dół, usiadł u stóp w zn ie­
sienia, objął giow7ę rękami, a łokcie wsparł 
na kolanach... M yśli jego pobiegły najpierw  w  
strunę domu...

Lu iza  wróć da i wróciła zupełnie niespo­
dziewanie... M iała telegrafow ać, kiedy stanie 
w  Tunisie, m iał jej w yjechać naprzeciw... Ja­
kie szczęście że przybyła przed dziesiątą w 
nocy... Znalazł jeszcze tyle czasu, by pod ja­
kim * pretekstem w yrw ać  się konno i uwiado­
mić Fatmę, że dziś ani jutro przyiść nie bę- 
d z j‘ m ogła... U m ów ili się tułaj, koło kopca... 
Nazajutrz dow iedział się od Fatmy, że nóźną 
nocą powrócił Ibrahim ze Sbeitli— W łaśnie 
w  tensam wieczór... Osobliwy zbieg okoFcz- 
ności... Osobliwy i nader szczęśliw y dla oboj­
ga kochanków.

Zdawało- się Janowi, że wobec tych fak­
tów. przygodny romans z pół-dziką dziew czy­
ną beauińską. skończy się raz na zawsze, że 
co na jw yżej pozostaną na długo mde wspo 
mnienia .. Lecz skoro rozpoczęło się znowu 
normalne pożycie małżeńskie z Lu :za odczul 
całą, olbrzym ią różnicę pomiędzy obiema ko­
bietam i i... zatę^knd za Fatmą...

Luiza była w  żvciu codziennem pedantką 
akuratną oraz punktualną, aż do znudzenia 
Z zegarkiem w ręku spędzała cały dzień, je­
den za drugim, jeden podobny do drugiego, 
jan dw ie kropie wody. O tej samej porze

wstawała, jadła śniadame czy  obiad. Tę samą 
ilość godzin poświęcała na zajęcie gospodar­
skie, na czytan ie książek lub gazet, na prze­
jażdżkę konną. O tejże samej co dnia godzi­
nie brali o-boje kąpiel i szli do łóżka...

A  na wzór trybu życia, ułożyło się także 
ich małżeńsk;e pożycie. I to było najstrasz­
niejsze ze wszystkiego.

W ięc zawsze jednakowy, jednako b lady  
uśmiech w yp ływ a ł na policzki Lu izy w  cza ­
sie pieszczot. Jan, patrząc w  takie- ch w il1 na 
sekundnik zegarka, potratiłby najdokładniej 
określić, k ieay żona ucałuje go w  usta; tub 
kiedy głowę przytuli do jego szerokiej piersi..

Przez te kilka lat wspólnego życ ia  zdołał 
przywyknąć do żoninej m atematycznej skru­
pulatności we wszystkiem. Praw ie skłonny 
był uw ierzyć, że inaczej wogóle b y j  nie mo­
że, zapomniawszy wśród szczerych stepów 
turiiskrh o dawnych awanturkach paryskich. 
W rażen ia zacierają się przecież tak szybko...

Lecz teraz, gdy poznał ^atmę, jego natu­
ra buntowała się przeciw  przeraźliw ej mo­
notonii dotychczasowej. Czemże były  stereoty­
powe pocałunki żony, wobec szalonych piesz­
czot czarnookiego dziecka stepów, wobec jego 
wulkanicznych wybuchów namiętności... Do­
piero Fatma rozpaliła mu krew żarem nie- 
znanvm dotychczas... A ż po dzień, w  którym 
zwabił ją do swego mieszkania, obce mu b y ły  
dreszcze p ra w d zw e j roztoszy...

Lecz zakosztowawszy zakazanego owocu, 
nie mógł zapomnieć przedziwnej jego słody­
czy.. f już nazajutrz, po powrocie żony, tu 
u stóp pamiętnego nagórka trzym ał Fatmę "7 
ob ic iach ... Tak samo na drugi dzień, trzeci, 
czw arty , piąty.. Co dnia...

(C iąg dalszy nastąpi),



N O W A  R E F O R M A

Jo pierwsze swoiją listę i ustalą nazwy na 
podstawie wzajemnych ustępstw. Także lista 
Nr. 4 „Bundu" omal nie uległa un iew ażnie­
niu, gdyż pokazało się, że lista ta ma wiele 
fałszywych podpisów. Pon iew aż jednak kom i­
sarz generalny przedstaw ił ścisłe obliczenie 
un iew ażn ionych  podpisów stw ierdzając, że 
nawet po odrzuceniu tych podpisów lista po­
siada jeszcze tysiąc ważnych podpisów, lista 
ta utrzymała się.

( ' I  i-lr-funcm n<! naszego korespondenta).

W arszawa, 26 stycznia. Gen. kom isarz w y ­
borczy  ma jutro przedstaw ić państwowej ko­
misji w yborczej swoje wnioski co do list nr. 
13 i 16, zakwestionowanych pod wzlgędem 
autentyczności podpisów. Kom isja poleciła 
przeprowadzenie gen. kom isarzow i w yborcze­
mu ściślejszych badań tej sprawy. Dochodze­
nia nie odbywają się, jak przypuszczać można 
było , za pośrednictwem organów adm inistra­
cy jn ych . Badanie ogranicza się do stw ierdze­
nia, c zy  w szystkie rubryki, przepisane przez 
ordynację w yborczą, są na leżycie  wypełn ione, 
a w ięc imię, nazw isko, zawód, w iek  i m iejsce 
zam ieszkania. Jeżeli jedna z tych dał nie jest 
w yszczególn iona, lub podpis jest wogóle n ie­
w y ra źn y  lub n ieczytelny, albo jaik w  w yp a d ­
ku danym w idocznem  jest, że grupy całe pod­
pisów pochodzą z jednej ręki, na ten czas za­
chodzi dostateczna podstawa do zakwestiono­
wania tych wszystkich podpisów, które w yka­
zu ją jeden z w yszczegó ln ionych  braków.

Zgodn ie w ięc z w czora jszą uchwalą, po­
w zię tą  na wniosek członka komisji Ilartgłassa, 
gon- komisarz wyborczy ma obliczyć podpisy, 
szwankujące pod względem ich autentyczno­
ści i po odjęciu od ogólnej liczby  podpisów 
s-twierdzić, c zy  pozostałe podpisy osiągają 
przepisaną cy frę  (500 z jednego okręgu, 1000 
przynajm niej z dwóch okręgów)- W  przec iw ­
nym razie nastąpi autom atyczne un iew ażn ie­
nie listy z tych powodów form alnych.

Jeszcze raz zau w ażyć na leży, że państw, 
kom isja w yborcza odrzuciła wszelkie momen­
ty polityczne w  ocenie list nr. 13 i 16 i ogra­
nicza się wyłącznie do względów formalnych.

Wojewodowie w W arszawie.
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszaw a, 26 stycznia. Dziś przyjechali do 
W arszaw y  w ojew odow ie w ołyńsk i Mech, łódz­
ki Jasztołt, kielecki Korsak, lubelski Remi­
szewski, poleski Beozkowicz, śląski Grażyń­
ski. Przy jazd  służbowy pozostaje w  zw iązku  
z toczącą się akcją przedwyborczą.

lis ia  państw ow a n r. i  do senatu.
L ista  państwowa kandydatów  do Senatu 

Bezpartyjnego B loku W spółpracy z Rządem ; 
1) Zaleski August, m inister sprany zagran icz­
nych, 2) Piłsudski Jan, sędzia Sądu A pe lacy j­
nego, 3) Tarnow ski Zdzisław , rolnik, 4) Nowak 
Stanisław , profesor, 5) P rzyby lsk i Zygmunt, 
przem ysłow iec, 6) Daszyńska-Golińska Zofja, 
profesor W oln. W szechn., 7) Szym ański Jan, 
profesor uniwersytetu, 8) R ogow icz Jań, w i- 
prezes rady m iejskiej m. st. W arszaw y, 9) 
Lem pke Leon, urzędnik  kolejow y, 10) Ew  ort 
Ludw ik , przem ysłow iec, 11) Achmmfowicz 
Aleksander, adwokat, 12) Roman W alery , 
prawnik, 13) M ianowski Henryk, inżyn ier, 14) 
Rudnik M ichał, rolnik, 15) Boehm arski Bole­
sław , prof. gim nazjalny.

Listy Kat. Unii Ziem Zachodach .
W ars7>w a, 26 stycznia (A W ). Państw ow a li­

sta kandydatów do Sejmu Katolick iej Unji 
Z iem  Zachodnich przedstaw ia się następują­
co:

1) Romocki, m inister, W arszaw a, 2) M ichal­
ski Antoni, rolnik, Żni.n, 3) Chm ielewski, prze­
m ysłow iec, Poznań, 4) Schultz, adwokat, W ar 
szawa, 5) Życk i K azim ierz, rolnik, pow. L id z­
bark, 6) M orawski Kajetan, urzędnik, pow. 
Kościany, 7) Tylczyńsk i, kupiec, Poznań, 8) 
Grobelny W ładys ław , rzem ieślnik, Grudziądz,
9) Bartkowski Antoni, cechm istrz piekars., 
M urowana Goślina, 10) Chm ielewski Zdzisław , 
rolnik, Kraków, 11) Majchrzyc-ki Franciszek, 
rolnik, Btażejewo, 12) Łubieński Tadeusz, 
Kraków, 13) Jezierski Antoni, inż., Czempiń, 
14) Jurek Józef, rolnik Poznań, 15) M łokosie- 
w ic z  Tomasz, lirzędnik, Poznań, 16) Rudziń­
ski Marjan, rolnik. Osiek, 17) Józefczyk Zbi­
gniew, rolnik, Pom orze, 18) Czarnecki Antoni, 
rolnik, Jarocin, 19) Frąckow iak Jan, urzędnik 
Poznań, 20) Ilupka Jan, rolnik, K raków , 21) 
Banaszewski K azim ierz, urzędnik, Toruń,^22) 
Z iętara W ojciech , rolnik, Saclłow ice, 23) Ka,n- 
ieck i Teobald, handlow iec, Poznań, 2f_) Kom o­
rowski Stanisław, rolnik, Kraków, 25) Sowa 
Jan, rolnik, Działdowo, 26) Szynak Marjan, 
rzem ieślnik, Szam otuły, 27) Skowroszewski 
Feliks, urzędnik, Poznań, 28) Kochanowski 
Stanisław , K raków , 29) Szczepański Maksy- 
m iljan, rzem ieślnik, Inow rocław , 30) K u jaw ­
ski Aleksander, kupiec, Śrem, 31) Zieliński Fe­
liks, rolnik, pow W ydartow o, 32) Adam czek 
Jan, kow al, Rakoniew ice.

Zgłoszona lista państwowa kandydatów  do 
S er atu K U. Z. Z- przedstaw ia się w  sposób 
następujący:

1) Szu ldrzyńsk i Tadeusz, rolnik, pow- Po- 
enań, 2 ) Kasprow icz Bolesław, przem ysłowiec 
Gniezno, 3) Dolata Ludwik, rolnik, Skalm ie­
rzyce, 4) Madeyski Jerzy, urzędnik, Kraków, 
5 ) ' Darmbski Aleksander, rolnik, 6) Dybała 
Stanisław, rolnik, pow. Strzelno, 7) R om a­
szewski Józefat, rzem ieślnik, Inow rocław , 8) 
Żółtowski Adam, rolnik, pow. Kościany, 9) 
Koppel Henryk, urzędnik, Grudziądz, 10) Sło­
ma Aleksander, rolnik, Znin, 11) A. Lukasie- 
w icz, ksiądz, Grudziądz.

Lista N r. 35.
W arszawa, 26 stycznia (P A T ). Dnia 24 bm. 

została zgłoszona jako ostatnia Lista do pań­
stwowej komisji w yborczej lista stronnictwa 
Pracy Kresów Zachodnich. L ista  ta otrzym ała 
Nr. 35-

Senacka lista państw ow a 
Ch. D .-Piasta.

Warszawa, 26 stycznia. Zgłoszona w dniu 
24-go b. m senacka lista bloku Piast —  Ch- D. 
Nr.. 25 zawiera następujące nazwiska: 1) Ks. Jan 
Albrecht; 2) Hektor Leon Marchlewski; 3) Stani­
sław Janczewski; 4) W iktor Kulerski z Grudzią­
dza; 5) Grzegorz Czyżewski, urzędnik; 6) Andrzej 
Sredniawski, b. senator; 7) Leon Borówko, urzę­
dnik; 8) Alfred Erdiuann, b. poseł; 9) Leon Kłeck;
10) Andrzej Maj. (

HM yOafuru CU. D. i „Piasta**,
Kielce, 25 stycznia. Blok katolicki Ghade 

P iast w ysunął w  Znłębiiu Dąbroiwiskiem nastę­
pujące kandydatury do Sejmu. N a pierwsze/m 
miejscu b. w icem arszałek Gdylk, na drugiem 
adwokat Lewandowski, do Senatu: na pierw- 
szem miejscu przem ysłow iec Stanisław S zy ­
mański, dyr- Tow arzystw a akcyjnego ^Za­
w ierc ie ".

W  pow iecie ilżycikikn z ram ienia „P iasta 
kandydują do Sejmu ma trzech pierwszych 
m iejscach: S zew czyk  Franciszek, Duraiwiń-
sikii Stanisław i  Oi-eśla Adam.

Zebranie nauczycielstw a krakowskiego.
Dnia 27 b. m. odlbędzie się w  saii szkoły 

męskiej im. śiw. Fłomjama zebranie nauczyciel­
stwa krakowskiego. N a porządku dziennym  
sprawy wyborcze-

Rozłam w  wielkopolskiej Ch. D.
Poznań, 26 stycznia. W  ub. tygodniu zarząd Cha­

decji w osobach prez. Tylczyńskiego, b. posła Marci- 
ciniaka i Jamczyńskiego, oraz władze chrześc. 
związków zawodowych w osobach prezesa Bresiń- 
skiego i sekretarza Frączkowiaka, odbyli z Katoli­
cko-narodową nnją gospodarczą konferencję, w 
następstwie kt:órej postanowiono iść do wyborów 
razem. Podpisano odnośny protokół, na którym z 
ramienia Chadecji widnieją nazwiska wyżej wy­
mienionych członków obn zarządów.

Na podstawie tego porozumienia na pierwszem 
miejscu listy państwowej umieszczono ministra 
Romockiego z Chadecji. Ponadto zarząd Chadecji 
domagał się odpowiedniego miejsca na liście pań­
stwowej dla swego prezesa Tylczyńskiego, co się 
też stało.

Po przesianiu tej listy do W arszawy, która otrzy 
mala Nr. 30, nadeszła od władz centralnych Ch. 
D. z Warszawy instrukcja, domagająca się wyco­
fania wielkopolskiej Chadecji z paktu. Zarząd woj. 
politycznej Ch. D. większością głosów postanowił 
trzymać się instrukcji. W czoraj zarząd tutejszej 
Chadecji wystosował list do Unji, w którym za­
wiadamia o swem wystąpieniu. Jednakże chrześci­
jańskie związki zawodowe, będące podstawą tutej­
szej Chadecji sprzeciwiły się intsrukcji zarządu 
centralnego i prezes Bresiński, oraz sekretarz Ftą- 
czkowiak imieniem tych zw iązków ośw iadczyli, 
że paktu dotrzymają i pójdą wspólnie z Narodową 
Katolicką Unją gospodarczą do wyborów za listą 
Nr. 90. Zarząd Ch. D. postanowi! wobec tego w y ­
kluczyć pp. Bresińskiego t Frączkowiaka z partii.

Tak więc, nie ulega już wąlpliwości, że dochodzi 
do rozłamu w wielkopolskiej Chadecji.

Rozłam w „W yzwoleniu"
w Częstochowskiem.

W  Radomsku odlhyły się ostatnie dw a zjaz­
dy powiatowe „W y zw o len ia ", które w yp o ­

w iedzia ły  się za limiją polityczną i taktyczną 
reprezentowaną przez b. posła Rudzińskiego, 
polegającą na ustosunkowaniu się rzecizowem 
donządu. Na p ierw szym  zjeź-dizie, który się 
odbył 15 b. m., wysunięto na pierwsze m iej­
sce listy kandydatów : b. posła p. Rudzińskie­
go. N iezadowolone tam preeydijum „W y z w o ­
len ia ", uznało tein zjazd za n iew ażny, cho­
ciaż na zebraniu był obecny delegat tego 
prezdijum i przestrzegano w szelk ich form al­
ności.

Na drugim zjeźdizie, który zgrom adził lic z­
bę 400 delegatów, rozw inęła się dyskusja, na 
końcu które; w szyscy  dolegam jednogłośnie 
w ypow iedzie li • się za stanowiskiem  b. posła 
Budzińskiego i uchw alili akces W yzw o len ia  
do Bezpaitryjmego Bloku W spółpracy z R zą­
dem.

W  dniu 24 b. m. odbyło się w  Częstocho­
w ie  zebranie w ybitn iejszych działaczy „ W y ­
zw olen ia « z poszczególnych gmin powiaitu 
częstochowskiego, którzy postanowili solida­
ryzow ać się z uch/wałairni zja®du ludowego 
w  Radomsku 22 b. m., po przystąpieniu W y ­
zw olen ia z całego Okręgu do Broku W spół­
pracy z Rządem.

W obec tego, że zarząd gf- ,,Wyzwolem iia" 
nie odzi się ma aikc.es do Blofeu i kandydaturę 
p. Rudzińskiego, trzeba stw ierdzić rozłam 
w  „W y zw o len iu " na tym  terenie.

Żydzi nowosądeccy za współpracą 
z  rządem.

Na zaproszenie nadrabina Leiba Halbentama 
w Nowym Sączu, najstarszego wnuka słynnego 
rabina cudotwórcy Chainia Ilalberstama oraz na­
stający tegoż w rabinacie, odbyło się przedwybor­
cze zebranie wszystkich ugrupowań ortodoksów 
żydowskich w Nowym Sączn. Na zgromadzeniu 
tem nadrabin Leib llalberstam zwrócił się do ży­
dów z gorącym apelem, aby oddali swe glosy na 
listę „Bloku Współpracy z Rządem Marszalka Pił­
sudskiego". Dłuższy i pięknie opracowany referat 
wygłosi) p Abraham Chaim Teitelbaum, rabin 
z Krynicy, poczem na wniosek następnego mówcy 
dra Stein me tza u::hwa!ono redno-głośnu1 następu­
jącą rezolucję;

„Ż yd zi, zebrani dnia 23 stycznia 1928 r. w do- 
miu nadrabina Leiba Halberstama w Nowym Są­
czu, celem omówienia stanowiska żydów wobec 
wyborów do Sejmu i Senatu uchwalają poprzeć 
Blok Wsnótpracy z Rządem Marszałka Piłsudskie­
go przy wyborach do Sejmu i Senatu, a zarazem 
przyrzekają, żc usilnie starać się bedą o to, aby 
liście przez Blok ten wystawionej nie zabrakło 
w tntejszym okręgu ani jednego głosu żydow­
skiego.

Ortodoksi w Kieleckiem  za listą Nr 1.
Kielce, 25 stycznia. W  Kielcach odbyło się 

ze,branie przedstawiciela Narodowego Bloku 
Żydowskiego (ortoksów i Zk kupców) z po* 
wiiaitów kieleckiego, jędrzejowskiego, własz- 
ozawiskiiego i piiiozowakiego, na którem uchwar 
lano poprzeć bezpartyjny Blok W spółpracy 
z Rządem  (Nr. 1).

0 traktat handlowa polsko-sowiecki.
W arszaw a 26 stycznia (A W ). Naczeln ik  

w ydzia łu  wschodniego MSZ. Holówko w y je ż ­
dżając do M oskwy ośw iadczył na dworcu w  
W arszaw ie przedstawicielom  prasy, że udaje 
się do Moskrwy z Sokołowskim, aby stwier­
dzić istnienie podstaw faktycznych do osią­
gnięcia już obecnie porozumienia handlowe­
go m iędzy Zw iązk iem  sowietów a Polską i  —  
ustalenia, jakie kwestie należy jeszcze uzgo­

dnić dla uzyskania pożądanych rezultatów.
Moskwa, 26 stycznia (Pait-Radio). W  dniu 

dzisiejszym  przybyw ają  tu z W arszaw y: na­
czeln ik  w ydzia łu  wschodniego MSZ Holówko 
oraz dyrektor dep. handlu zagranicznego mi­
nisterstwa przem. i handlu Sokołowski, w  ce­
lu przeprowadzenia wstępnych narad w spra­
wie polskich projektów, dotyczących zawarcia 
polsko-sowieckiego traktatu handlowego.

Podjęcie rokowań niemiecko-litewskich.
Berlin, 26 styczn ia (PA T ). Prem jer W alde- 

mąras po załatw ien iu  ofic ja lnych  w izy t u kanc 
lenza i w  urzędzie spraw zagranicznych oraz 
po przyjęciu rew izyt odbył o godz. 5 pop. roz­
mowę z ministrem Stresemannem, w  czauie 
której podjęte zostały rokowania niemiecko- 
litewskie.

Jak donosi Beri. Taigebłatt, rozm owa ta trwa 
ła stosunkowo krótko i wyników jej nie ogło­
szono. W aldem aras udał się nastęnnie na przy 
jęcie urządzone na jego cześć przez konsu­
la litewskiego. W  ciągu dnia dzisiejszego ro­
kowania mają być dalej prowadzone. W alde­
mara? w y jeżd ża  z Berlina w niedzielę.

Berlin, 26 stycznia (P A T ). W edług infor­
macji „Tagliche Rundschau" tutejsze koła li­
tewskie spodziewają się; iż w  ciągu pobytu 
premjera Wałdem arasa w  Berlinie uda się 
ustalić ogólne linje zasadnicze, na których o- 
party ma być przyszły traktat handlowy i 
arbitrażowy pomiędzy Niemcami a Litwą. 
Szczegóły tych traktatów zostałyby później po 
w yjeździe prem jera W ałdem arasa opracowane 
w  szybkiem  tempie przez rzeczoznaw ców  obu 
krajów.

W  sprawie kłajpedzkiej W aldem ara? zam ie­
rza jak słychać, pozostawać ściśle na gruncie 
zawartego w  październiku ub. r. z m inistrem 
Stresemannem „gentlem en a.grement".

Sensacyjny epilog afery korupcyjnej
w Stanach Zjednoczonych.

(T e le g ra m  własny „ N . R e fo rm y ").

Nowy Jork, 26 stycznia. Od 1922 roku to­
cząca się sprawa wydzierżawienia terenów 
naftowych Teapotdome i Elkhill przez pań­
stwo prywatnym  przedsiębiorcom z wielką 
stratą dla państwa obecnie znalazła sensa­
cyjne wyjaśnienie. Tereny Teapotdome od r.
1920 zostały przekazane ministerstwu mary­
narki, aby na wypadek w ojny  dostarczały nie 
zbędnych rezerw  naftowych. Rów n ież' ' długie 
w ielk ie pole naftowe Elkhill zostało przezna­
czone do podobnegorćolu. Oba te tereny’w  i.
1921 zostały przez ówczesnego ministra ma­
rynarki Dnmby przekazane m inisterstwu spr. 
w ew nętrznych , na którego ozele stał w ów czas 
Albert Fallo, ten zaś w  r. 1922 oba tereny 
wydzierżawił spekulantom naftowym Sin­
clairowi i Doheny‘emn. Za tę olbrzym ią spe­
kulację, która odbyła się. bez w ied zy  kongresu 
Doheny wręczył Fallowi pożyczkę w  gotów­

ce 100,000 dolarów, nadto obligacyj na ramę
68.000 dolarów i akcyj Towarzystwa „Sin- 
elair-Liberty" na sumę 90.000 dolarów.

Jak w iadomo, od r. 1922, w  tej olbrzymiej 
aferze korupcyjnej odbył się szereg procesów, 
które nie zdołały wyjaśnić istotnego stann rze­
czy, ponieważ S incla ir i towarzysze zdołali 
sprawę zatuszować. Obecnie dopiero bratanek 
b. m inistra Fallo Evarhard, który pośredniczył 
przy transakcji, a w  czasie procesów uchylił 
się od zeznań, opierając się na tem, że m ógł­
by się obciążyć swojem i zeznaniam i, złożył 
przed specjalną komisją senatu obszerne ze­
znania, w  których przyznał, że otrzymał od 
Sinclaira 269.000 dolarów, przeznaczone dla 
Alberta Falla. Fali otrzym ał łącznie od Sin­
cla ira i Doheny 409.000 dolarów w  zamian 
za wydzierżawienie państwowych terenów 
naftowych.

Inauguracyjne posiedzenie
Głównej Rady naprawy ustroju rolnego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 26 stycznia. W  poniedziałek, 

dnia 30 bm. pod przewodnictwem  ministra 
reform  rolnych prof. Staniewicza odbędzie się 
posiedzenie inauguracyjne Głównej rady na­
prawy nstrojn rolnego. Do R ady głównej m i­
n ister powołał szereg przedstaw icieli społe­
czeństw a wybitnych znawców stosunków a- 
gramych, ponadto przedstaw icieli miniistei- I 
stwa reform rolnych, spraw wewnętrznych, 
wojskowych, sprawiedliwości, rolnictwa, pra­
cy i opieki społecznej, skarbu i robót publicz­
nych.

Wucleczka przem ysłowców 
niemiechlch.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 26 stycznia (Pat-Radio). Jutro 

27 bm. p rzybyw a  do W arszaw y wycieczka 
przemysłowców niemieckich, składająca się z 
18 najwybitn iejszych przedstaw icieli i poten­
tatów  w ielk iego przemysłu niemieckiego. Po­
seł niem iecki w  W arszaw ie, Rauischer, w yd a ­
je dnia 28 bm. w ie lk i raut na cześć gości. 
Wycieczka zabawi w  Polsce trzy dni.

Nowe postanowienia 
o aplikantach sądowych.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 26 stycznia. W  Dzienniku U- 
staiw ukazało się rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej, dotyczące m iany dekretu o 
aplikaturze sądowej. G łówniejsze postanowie­
nia tego rozporządzenia dotyczą składania e- 
gzam inów w  ciągu 2 lat, który to termin jed 
nakże może być przedłużony, oraz zwolnię 
nia ze służby sądowej aplikantów, o ile w  
oznaczonym  terminie nie zgłoszą się do egza­
minu, w zględnie 2-k/rotnie egzam inu nie zd a ­
dzą.

Rząd robotniczy w  Norwegii.
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Oslo, 26 stycznia. Prezydent stortingu Ho- 
m rru l objął m irję rłworzenia rządu robotni­
czego.

Powrót Lloyda George z Ameryki
(T e le g ra m  isk row y  „N . R e fo rm y ").

Londyn, 26 stycznia. Lloyd George powró­
c ił do Londynu z podróży do południowej Am e­
ryki.

Dziaf giełdowy.
Kruków, 26 sty-oznia.

D LA  AKCYJ NASTRÓJ NIECO MOCNIEJSZY, 
DOLAR BEZ ZM IANY.

D ziś w  pryw atnych obrotach panował m  
rynku akcyjnym  do chw ili rozpoczęcia o fi­
cjalnego zebrania nastrój n ieco m ocniejszy, 
pod w p ływ em  pomyślniepsz ych w iadomości 

z  giełdy w arszaw skiej, już w e w czorajszych  
godzinach popołudniowych. Mimo ło zainte­
resowanie było słabe i n iew ielk ie obroty. 
Siersza górnicza i Parow ozy  w  żywszem  za- 
intresowaniu. Usposobienie w yczeku jące. 
Kunsa kształtowały się następująco: Bank
Polski 162— 163, Z ielen iew ski 164.80— 165.60, 
P r em yslaw y 105, Siersza 14.20— 14.90, Ja­
worzno 21— 21.25, P iasecki 16, Górka 90— 92- 

N a  rynku w alu tow ym  tendencja bez zm ia­
ny, p rzy  nastroju spokojnym i m inim alnych 
odchyleniach kursowych. Zaofiarowanie to­
waru wystarczające. W  Krakowie doi. 8.87 1 '4 
do 8 .873 'i ,  czeki bamk. 8.90— 8-9014, w  W ar­
szaw ie dal. 8.87 3'4— 8.08 U f,  czeki 8.90—  
8.90-45, we Lw ow ie  doi. 8.87 U4— 8.87 
czeka 8.90— 8.9014, w  Katow icach dal. 8.8714 
do 8.88, czek i 8.90— 8.9014. Bank Polski bez 
zm iany.

Wiedeń, 26 stycznia. P rzy  spokojnym ru­
chu, tendencja na dzisiejszej giełdzie była nie­
równomierna. B y ły  częściowe zw yżk i, jak 
Skody i AEG Union, Inne papiery zn iżkowały. 
Ruch był mały- Siersza górnicza 11, Portland 
68, Karpały 29, Galicja 85, Schodnica 10, 
Nafto 37.6, Alpkny 43.25. Gał. Bank H ipotecz­
ny 75, Famto 6.9, Zeleniewsiki 17 

Zurych. 26 stycznia (P A T ). Paryż 20.40 3/4, 
Londyn 25.31 U 4, N ow y Jork 5.19.30, Belgja 
72.32 1/2, W łochy 27.49, H iszpanja 87.46, Ber­
lin 123.77, W iedeń 73.20, Sztokholm  139.35, 
Oslo 138.20, Kopenhaga 139.06, Sofja 3.73.5, 
Praga 15.38 1/2, W arszaw a 58.20, Budapeszt 

190.80, Bialogrod 9.14, łielsiugsfors 13.09.



N O W A  R E F O R M A '
3

Jubileusz 
Aleksandra Brucknera.

Berlin, 2G slyczinia.

W czora j o gotte. 5 popołudniu w  salonach 
■poselstwa polskiego w  Berlin ie odbyła się u- 
roczystość jubileuszowa ku czc i prof. A le ­
ksandra Briicknera. Z fcralkawa przyby li na tę 
uroczystość jako delegaci Uniw . Jag. prof. dr 
Ignacy Chrzanowski i dr Stanisław Kot.

W  salonach poselstwa, do którego przybył 
prol- Bruckner w  tow arzystw ie sekretarza po­
selstwa p. Ko-marnickiego, zgrom adzili się 
członkow ie poselstwa, konsulatu generalnego 
e  kom&ulem generalnym  Zielińskim  na czele, 
oraz goście z prof. uniwersytetu berlińskiego 
drem Vaa*nerem, następcą prof. Brucknera na 
katedrze filo logii słowiańskiej.

Posef polski w  Berlinie, m inister Olszowaki, 
pow ita ł jubilata przem ów ien iem  w  im ieniu 
rządu Ilzp liie j i koloniji polskiej w  N iem czech, 
■poczerń prof. Ignacy Chrzanowski w  serdecz­
n ych  słowach z ło ży ł jub ilatow i życzen ia  naj­
starszej w szechn icy polskiej i w y ra zy  ser­
decznej czc i i wdzięczności, jaką ca ły  św iat 
naukow y polski żyw i dla prof. Brucknera za 
jego tw órczą i za.pladniającą pracę.

Następnie w ygłosił krótkie przem ówienie 
prof. Stanisław  Kot, podkreślając, że prof. 
Bruckner całe życ ie  swoje pracował w  odoso­
bnieniu i samotności, tworząc dorobek nauko­
w y  o n iezw yk łe j wszechstronności a jedno­
cześnie w ie lk ie j gruntownoścd i głębokości. —  
Prof. Kot podkreślił, że bib ljografja dzieł prof. 
Brucknera zaw iera ponad 1200 prac, ogłoszo­
nych w  języku polskim  i w  innych językach i 
podniósł raz jeszcze ośw iadczenie prof. Chrza­
nowskiego, że tak jak Polska niem al 10-®tuleci 
m usiała czekać na pojaw ien ie się tytana pra­
cy , takiego jak L e lew e l, tak też nieprędko za­
pewne zna.jdz.ie nowego spadkobiercę pracy i 
znaczenia le lew elow ego, takiego, jakim  jest 
ptrof. Bruckner.

Następnie dr M uszyński WTęczył jubilatowi 
wspan ia le w ydan ie  Księgi Jubileuszowej, zło­
żonej z  29 prac dawnych uczniów i kolegów 
jubilata.

P ro f. Bruckner ze wzruszeniem  podziękował 
za  życzen ia , zaznaczając skromnie, iż  uważa 
■za szczęś liw y zbieg okoliczności, że mógł żyć  
tyle lat, aby ulkończyć swe najukochańsze 
dzieło, „S łow n ik  etym ologiczny języka polskie- 
go“ .

Uroczystość zakończy ła  się -wzniesieniem 
okrzyków  na cześć jubilata.

Z okazji obchodu jubilat otrzym ał k ilkadzie­
siąt depesz z życzen iam i z różnych stron P o l­
ski. M. in. nadesłali życzen ia  m inister ośw ia­
ty  Dobrucki, Polska Akadem ia Um iejętności, 
un iw ersytety w  Krakow ie, Lw ow ie , W arsza­
w ie,' Poznaniu i W iln ie , Tow . Naukowe w  
W arszaw ie, konsystorz ewangelicko-reform o­
w a n y  Rzeczypospolitej, Polskie Tow . Badania 
D zie jów  Reform acji w  Polsce, Tow . P rzy jac ió ł 
Nauk w  W iln ie , Tow . H istoryczne w e Lw ow ie , 
Bibljoteka Jagiellońska, prezydjum  m. Krako­
w a , redakcja „N ow e j R eform y“ , „II- Kuriera 
Codz-“ , „Ś w ia tow ida ", Tow. M iłośników Książ­
ki Polskiej, Krakowskie Koło Zw iązku Biblio- 
tpka.rzy Md.

Z uchwał Radjy ministrów.
W arszawa, 26 stycznia (P A T ). W  dn. 25 

styczn ia  br. odbyło się pod przewodnictwem  
'w iceprem iera Bartla posiedzenie Rady Mi­
nistrów, na którem uchwalono m. in. projekt 
rozporządzenia Prez. Rzipli-tej zaw ierający prze 
pisy budowlane i przepisy o zabndowaniu 
osiedleń, projekt uchwały Rady M inistrów za­
tw ierdzen ia  traktatu przyjaźn i pom iędzy 
Rzp litą  Polską a król. Afga.nistańskiim, projekt 
rozporządzenia Prez. R zp litej o areszcie do­
m owym, projekt rozporządzenia Prez. Rzplitej 
w  sprawie zm iany ustawy z 12 czerw ca  1924 
roku o zakresie działania min. kolei żelaznych 
i organizacyj urzędów kolejowych, projekt roz­
porządzenia Prez, Rz-plitej w  sprawie budo­
w y  kolei Henby-InowrocJaw, projekt rozpo­
rządzenia Prez. R zp litej w  sprawie opłat stem­

plowych od pism, stw ierdzających kupno nie 
ruchomości przeiz instytucję upoważnioną do 
parcelacji, projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o przejęciu na własność państwa nie­
ruchomości ziemskiej osób nieobecnych, w re­
szcie projekt rozporządzenia Prezydenta Rzp. 
o zm ianie i uzupełnieniu przepisów, dotyczą­
cych ustroju Najw. Trybnnałn Administracyj­
nego oraz ó ■ stosunku służbowym sędziów 
Najw. Trybunału Admiią i projekt rozporzą­
dzenia Prez. Rzp. o rożwiąźamto^fetaisji an­
kietowej dla badania warunków i kosztów 
produkcji. Rozw iązan ie to nastąpić ma 10 lu ­
tego br. W reszcie Rada M inistrów na w n io­
sek ministra skarbu uchw aliła wyasygnować
350.000 zł. na budowę nowego gmachn Sejmu 
polskiego.

PODZIĘKOW ANIE.
W szystkim , k tórzy z powodu śm ierci naszej uko­

chanej matki i babki

ś. p. Heleny Zoilowej
okazali nam współczucie, wyrażam y eańm  sercem 
odczulą wdzięczność. Z?c słowami temi zwracam y się 
przedewszystkieiu do Czcigodnego Puch nvicńsUva_ a 
zwłaszcza do ks. Kanon ika Masnego, ks. In fu łata  K a ­
linowskiego, ks. P ro f. ArchntowskieBO., ks. Pr. Ha- 
nuszka, ks. P jo f. M ichalskiego, ks. Praiata N iem - 
czewskiego, ks. Kanon ika Samborskiego, ks. Prof.. 
Swiderskiego i ks. Mateusza Zdebskiego, k tórzy 
w zię li udział w  modlitwach i pochodzie pogrzebowym  
68 * R O D Z IN A  ZOLLÓW .

cyq. Czyisty dychód przeznaczono ma św ietlicę 
żołmremgką.

Przed  sądem Okręgowym, ja.ko trybunałem 
orzekającyim, toczyła się rozprawa przeciw  
Aninie Książeik i W eron ice Łukasik z Małej 
ad Ropczyce, oisfcarżoinym o zbrodnię upro­
wadzenia 12detniej R yfk i Spirówiny. M iano­
w ic ie  w  czerwcu r. 1927 —  jak to w  swoim  
czasie donieśliśm y —  oskarżone, korzystając 
z nieobecności 9piirów, uprowadziły małole- 
tniią Ryilkę, celem  nawrócenia jej rua wiairę 
katolicką. W  tym  celu zaw iozły  ją do Dębicy, 
a potem do Krakowa. Pon iew aż 9pirówina 
m iała lat 12, a  nadto bairdzo płakała, przeto 
puszczono ją do domu. Po przeprowadzonej 
rozprawie, trybunał Skazał obie oskarżone na 
karę ciężkiego w ięzien ia  po 6 tygodni z w a ­
runkowani zawieszemiem kairy. Trybunałow i 
p rzew odniczył s. s. o. Jek, woteiwaii s. s. o. 
Palecizny i s. s. o- Siedlecki, oskarżał pprok. 
dr. Spólmiilk, bronił adw. dr. N iem eraw sk i

Sąd okręgowy zasądził niałogonvego złodzie­
ja, Stanisława Starzyka, który, po w y jściu  
z w ięzien ia  w  sierpinu r. 1927, dokonał 12-łu 
kradzieży z w łam aniem , na 2 i pół roku c ięż­
kiego w ięzienia.

Do fabryk i w yp raw y  skórek Luisitgairteam 
w  Tarnow ie w łam ali się złodzieje i skradli 
slkórkii wartości 1-200 zł. Polic ja  aresztowała 
spraw ców ; są to: Bairtlomiiej Bałasz z Ciśca 
ad Żyw iec  i Józef Ciiniroń z Rizędizina ad Tar­
nów. W  kradzieży pomocną im była Anna 
Majewisika z Andrychowa, kodiainika Bałasza, 
którą również aresztowano. Ozęść Skórek 
sprzedano w  Dębicy. Z w yż  wspomniani spra­
w cy  są podejrzani o dokonanie licznych  kra­
d zieży  w  Tarnow ie i Okolicy.

ną opinję o projekcie prof. dr Szyszko-Bohu- 
sza na adaptację krużganków i w irydarza 
przed kaplicą M. Boskiej w  kościele Jasno­
górskim, oraz o projekcie aroh. Z. Gawlika 
na hełm w ieży  ratuszowej w  Bieczu.

Eisrfu z kraju.
(Korespondencja „N. Reformy".)

Tarnów, 26 stycznia.

D nia 22 b. m- odbyło się posiedzenie oddzia­
łu Zw iązku Zawód. Naucz. Pod. Szk. Śred., 
na którem prof. Kargól, jako delegait, z lo ży l 
obszerne sprawozdanie z w alnego zjazdu 
Zw iązku  w  W arszaw ie, który uohwadił po­
stulaty, jaik zn iesienie ustawy sanacyjnej, za­
kazu zajęć ubocznych, oraz prolongatę term i­
nu egzam inów  nauczycielskich. Postulaty po­
w yższe  zostały przedstawiane m inistrow i Do- 
brucikiemu. Nad sprawozdaniem  rozw inęła się 
ży w a  dyskusja-

Staraniem  Zw iązku  lepjoniistów i Zw iązku 
Strzeleckiego, odbył się w  sali „G w ia zd y " 
wspólny opłatek. W śród zaproszonych gości 
zn a leźli się pp.: radca Krupiński, bunm. dr. 
K ryp lew ski, pukt. Draigat i w ielu  innych. 
U roczystość zagaił ks. dr. Paryło , poczem 
przem ów ił prezes Zw iązku , p. Rerszab iew irz, 
w znosząc okrzyk na cześć prez- Mościckiego 
i  marszałka Piłsudskiego. Toastowali star. 
Krupiński, hurm. dr. Kryplewskii, dr. Biela/to- 
wiicz, pulik. Dragat, rotm istrz Naimskii, prof. 
Kargóil, prof. Szym ański i Manlke. Po części 
o ficja lnej, zaczęły  się tamy, które trw ały  do 
rana- Nastrój panował bardzo serdeczny.

Tarnowska „G w iazda ", jak corocznie, urzą­
dziła  uroczystość „op łatka", y  której, próc-z 
aziomków, w z ię li udział zaproszeni goście, 
jak: starosta Krupiński, buirm. dr. Ktryplew- 
ski i  w ielu  innych- Gzęść oficjalną rozpoczął 
prezes Stowarzyszenia, ks. dr. Paryło, poczem 
przem aw ia li: asesor N iedzielsk i, prezes Izby  
rękodzieln iczej, starosta Krupiński i hurm. 
dr. KTyplewsiki. Produkcje m uzyki rękodziel­
n iczej i chóru, zorganizowanego przez p. Pd- 
ku'la, pod batutą p. Brodo, podobały się bar­
dzo, jak rów n ież produkcje p. K  wic zali. Po 
części oficjalnej, rozpoczęły się tany, które 
wśród bardzo serdecznego nastroju, trwały 
do białego rana-

Magistrat m. Tarnow a przedłużył Łermin 
wnosizenia ofert na budowę rzeźn i miejskiej, 
a w  szczególności na jej części mechaniczne, 
do 31 stycznia b. r.

Staraniem  komitetu, na którego czele sta­
rt ąłmęr. Gry!, odbędzie się 4 lutego ba.1 pułku 
16 piechoty Bal będzie posiadał wiele ałnak-

Opieka nad zabytkami
uraiemi. HrahowsKieoo i kieiecKiego.

W  diniu 23 bm. odbyło się posiedzenie okrę­
gowej komisji konserwatorskiej pod przew o­
dnictwem  p. w ojew ody L. Dairowskiego i przy 
udziale konserwatora dr T. Szydłowskiego o- 
raz członków kom isji: prof. d.r F. Kopery, ks. 
dr T. Kruszyńskiego, dr J- Muczkowsłdego, 
prof. dr Szyszko-Bohusza, dr St. Tom kowicza. 
Konserwator dr T. Szydiowsfci przedstawił 
obraz robót konserwatorskich, przeprowadzo­
nych w  drugiem półroczu r. 1927 we woje­
w ództw ach  krakowskiem  i kieleckiem . W  
Sandom ierzu zrekonstruowano szczytow ą 
ścianę presbilerjum kościoła św. Jakóba (z 
pocz. X II I  w .), trzym ając się najściślej jej do- 
tychczasow eg wyglądu . ZrestauTowana zosta­
ła także dizwonniea kościoła katedralnego o- 
rae kościół św. Paw ła. Rozpoczęto rekonstruk­
c ję dachów na kościele pocyslerskim  w  Ko­
przyw n icy  (pocz. w. X II I ) .  W  K lim ontow ie 
przeprowadzono remont w ież i g łów nej ro­
tundy okazałego kościoła barokowego- W  S zy­
d łow ie zrestaurowano dalszą część średnio­
w ieczn ych  murów miejskich, oraz podjęło ro­
boty przy ruinie zamku. W  Szydlow-cu dano 
nowe pokrycie na kaplicy i części żarniku re­
nesansowego. W  K ielcach zrestaurowano fasa­
dę renesansowego pałacu pobiskupiego (obec­
nie urząd w ojew ódzk i) i zrekonstruowano 
hełm y jej dwóch w ieź narożnych, usunięte o- 
koło r. 1865 przez rząd rosyjski. W  W iś licy  
ukończono rem ont ścian dziwonnicy Długosza. 
W  Jędrzejowie wm urowano now y szkielet 
konstrukcyjny w  je^łną z w ież kościoła pocy- 
sterskiego, która groziła  upadkiem. Z w ażn ie j­
szych robót przy budowlach zabytkow ych  w  
w ojew ództw ie kirakowskiem w ym ien ić należy: 
remont cennego późnośredniowiecznego ratu­
sza w  Tarnow ie, który jest na ukończeniu, 
rekonstrukcję ściany zamku w  W iśniczu, któ­
ra runęła w  zim ie r. 1927 i umocnienie przy­
ległej części zam kowego skrzydła, dalsze re­
staurowanie kościoła z czasów  Długosza 
Szczepanow ie, pokrycie gontem drewnianego 
kościółka św. A n ny w  N ow ym  Targu, w  m iej­
sce oszpecającego go eiennitu, w  Krakowie 
dalszy ciąg robót przy kościele N. P. Marji, 
gruntowny rem ont Collegium  Iuridicum i Bi- 
bjoteM Jagiellońskiej.

Tematem  obrad komisji była sprawa pęk­
niętych starych dzwonów  o historycznej war­
tości, do których przetapiania dążą parafie 
zw yk le  zbyt pohohnic, podczas gdy istnieją 
sposoby naprawy nowych pęknięć, nie pocią­
gające za sbą tak znacznych kosztów, jak 
przetapianie dzwonów , a pozwalające zacho­
w ać autentyczny w ygląd  zabytku. W  dalszym 
ciągu om awiano sprawę ratowania kilku o- 
puszczonych kościołów drewnianych, biorąc 
pnzytem pod uwra.gę poruszony niedawno pro­
jekt utworzenia t. zw • Skansenu w Parku na 
W  oh J uslowskiej. Komisja w yraziła  przychyl-

M P O I I K A .
Kraków, 26 stycznia.

Wspólna mogiła żołnierzy 
jugosłowiańskich w Polsce.

Z W a rszaw y  donoszą:
Rząd królestwa SUS zam ierza zgrom adzić 

w  jednej mogile prochy żo łn ierzy  jugosłow iań­
skich poległych na terytorium  Polski. W  tym 
celu przybyła  w czora j do W arszaw y  specjal­
na komisja, delegowana przeiz rząd królestwa 
SI1S.

Gruźlica w Polsce.
N a gruźlicę um iera w  Polsce rocznie około 

70-000 osób- W obec czego, zgodnie z przyjęłe- 
mi normami obliczeń, dotkniętych tą chorobą 
jest 8 razy tyle, c zy li 560,000. W  państwach 
cyw ilizow an ych  jedno łóżko przypada na 10 
tysięcy chorych —  stosując się w ięc do tych 
norm, w inn iśm y posiadać 56.000 łóżek. N ie ­
stety jednak w  ch w ili obecnej daleko nam 
jeszcze do idealnych stosunków w  tym w zg lę­
dzie.

W styd doprawdy się przyznać, że Polska we 
wszystkich szpitalach i sanatoriach posiada 
za ledw ie 5.000 łóżek dla swoich obywateli 
chorych. Rząd, sam orządy i społeczeństwo 
w inn i zrozum ieć całą konieczność natych­
m iastowej akcji w  tym kierunku.

Łup złodziejski na dnie W isły.
Z W arszaw y domosizą: Przed  kilku dniami 

policja dokowała rew izji u jednego ze znanych 
paserów, pnzyozem znalazła p rzy  nim  zaszy­
ty w kieszeni duży kamień szlachetny. Paser 
nie chciał zdradzić nazwiska złodzieja, od 
którego ten kamień otrzym ał. Policja  zw róciła  
uwagę na dokonaną niedawno kradzież w  po­
selstwie brazylijiskiiem w  W arszaw ie, gdzie 
niioznamu złoczyńcy  skradli ogromną ilość b i­
żuterii, w.wtościiioiwyeih drobiazgów i an tycz­
nych klejnotów, m iędzy innenni stare ozdobne 
siodło, wysadzane wairtcścioiwemi kairuipmiiami. 
W yw iadow cy  udali się do poselstwa b ra zy lij­
skiego i okazali kamień, odehramy paserowi. 
W  poselstwie stwierdzono, że istotnie kamień 
ten pochodzi z kradzieży, dokonanej w  posel­
stwie. W tedy pasera poddano nowemu bada­
niu i dowiedziano się od niego, że kamień 
otrzym ał od znanego policji złodzie ja Sobo­
cińskiego.

Aresztowany na tej podstawie Sobociński, 
zeznał, że z kilku wspólni karni dokonał kra­
dzieży  w  gmachu poselstwa brazylijskiego. 
W obec trudności spieniężenia łupu, rzeczy 
ziole połamano, kam ienie wartościowe w yłu - 
pamo i starano się je sp ien iężyć częściowo. 
Gdy sprzedaż nie powiodła się, cały łup za- 
pa olewano w  nieprzemakalne work i i opusz­
czono na dno W isły. Miejsce, w  którem koszto­
w ności zostały zatopione, Sobociński oipdsał 
palicói dokładnie.

Obecnie policja prowadzi poszukiwania, 
które jednak do tej pory nie dały rezultatu.

Pożar w fabryce wódek 
Mikolascha.

7e L w ow a  donoszą:
W e  wtorek w  godzinach popołudniowych w  

fabryce wódek M':kołascha wybuchł pożar, 
powstały po eksplozji Raszki spirytnsu dena­
turowanego w  czasie lakowania jej. Gdy je­
dna z dziew cząt zajętych przy lakowaniu fla ­
szek, skutkiem złej manipulacji spowodowała 
eksplozję trzym anej w  rękach flaszki, spiry­
tus za,jął się i spowodował dość groźny pożar. 
Zaw ezw ano natychmiast straż pożarną, ale 
jeszcze przed jej przybyciem  zdołano ogień 
ugasić. Podobno tysiąc flaszek spirytusu ule­
gło zniszczeniu.

Na litwie nie wolno tańczyć 
foxtrota I charlestona.

Pisma w ileńskie donoszą z Kowna, że w ła ­
dze litewskie zabronić mają na terenie L itw y  
tańczenia fokstrot ta i charlestona, a fo na 
skutek akcji rozpoczętej przez niektóre insty­
tucje państwowe.

Trzęs^enśe Tiemi * W iedniu.
Z W iednia donoszą:
W czora j o gedz. 9.10 w ieczór, w kilku okrę |

- f  • r  ~gafch W iedn ia odczuto lekkie trzęsienie ziemi.
Szkody m aterialnej nie było. Rów n ież z oko­
lic W iednia donoszą o lokalnych trzęsieniach
ziemi. W  szczególności w  Schwadorf odczuto 
silne wstrząśniecie, trwające około 5 sekund, 
poczem słyszano głuchy huk podziemny. P rze­
rażona ludność uciekała z dom ów i do póź­
nych godzin w ieczornych przebywała na po­
lach, obaw iając się WTacać do domów, uszko­
dzonych jeszcze przez poprzednie trzęsienie 
ziem i. Szereg domów w  Schwadorf nosi ślady 
uszkodzeń od ostatniego w ielk iego trzęsienia
ziem i.

-o§o-
KU UCZCZENIU POWSTANIA STYCZNIOW E­

GO. Staraniem II  drużyny harcerskiej i \ I  Kola 
T. S. L., urządzano 2t b. m. w sali s^daticyjnej 
przy placu Mariackim, uroczysty w ieczór ku ucz­
czeniu roozmicy powstania styczniowego. Na w iz- 
ozór pnzybyla tłumnie publiczność, a szczegól­
nie młodzież gimnazjalna. Na bogaty program zło ­
żyło się piękne, głęboko ujęte przemówienie, 
przedstawiające znaczenie i ofiarność bohaterów 
powstania 18C3'4 roku, które wygłosił prof. Sta­
nisław Pi/wiko. Następnie prof. Marja Bojarska 
wygłosiła odczyt „Twórczość Artura Grottgera na 
tle powstania styczniowego". Tak wykład, jak 
i pnzepiękme obraey świetlne z dziel mistrza, wy- 
wywantly na słuchaczach silne wrażenie Na cześć 
koncertową złoży ły  się: występ chóru pod kler. 
prof. Miksteina., śpiew art. op. W andy Szczepań­
skiej, oraiz deklamacja W andy Tom asik6urny, 
nadto występ orkiestry giimm. św. Jacka, która ode­
gra!,! szoneg utworów.

W  Św ietlicy policyjnej odbył się wieczór stycz­
n iowy w niedzielę 22 b. m wobec przybyłych 
władz policyjnych i licznie zebranych funkcjo- 
narjuszów policji z  rodzinami. W ykład, przedsta­
wiający przebieg powstania, wygłosi! prof. W la- 

j  dyslaiw Mnssoczy. W  dalszej części programu w y ­
stąpili: art. op. W anda Szczepańska, Anna

I i Grzegorz Senowscy, art. diram. odegrali na cy­
trach „Plzśnd nasze". Nadto prof. Mossoczy od- 
deklamowal nastrojowy wiersz Cypriana N orw i­
da „Fortepian Szopena". W  programie wizięta 
również udział orkiestra.

KONKURS NA NALEPKĘ OKIENNĄ NA 3-GO 
M AJA Zarząd główny Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej rozpisuje konkurs na nalepkę okienną na 
święto państwowe 3-go Maja. Nalepka winna być 
wykonana w dwóch kolonach w wymiarze 
19 cm .X l4  cm. Na nalepce winien być uwidocz­
n iony orze! polski, oraz n ap isy  „T  S. L ." 
i .,3 Maja". Pierwsza nagroda wynosi 200 z l„  
druga 100 zł., trzecia 50 zl. Prace nagrodzone 
stają się własnością Zarządu głównego T S. L. 
w a z  z prawem reprodukcji. Prace należy ąkładać 
lub nadsyłać anonimowo Zarządowi głównemu 
T. S. L. (Kraków, ul. św. Anny) wraz z zamtenięte- 
mj kopertami, zaiwierającemi nazwisko autora. 
Termin nadsyłania prac upływa z dniem 15 lu­
tego b. r.

OGÓLNE RENDEZ - VOUS TOWARZYSKICH  
SFER KRAKOWA w nocy z 1 na 2 lutego w baś­
niowo oświetlonych różnokoloroweml lampkami 
•z fimmy „Philips Argentyna", w salach Starego 
Teatru na Reducie Prasy.

Dwie świetne onfciestry, rewje najpiękniejszych 
toalet i koetjumów, interesująca kon,kursy z cenne- 
m i nagrodami i mnóstwo niespodzianek, przygo­
towanych pnzetz komitet, urozmaicać będą zabawę. 
Bufet, prowadzony Swe własnym zarządzie, zaopa­
trzony zostanie w doborowe przekąski i napoje.

B ilety wstępu sprzedaje się codziennie w  re­
dakcji „Czasu" od godz. 6 wieczorem Komitet ba­
lowy urzęduje w lokalu Syndykatu Dziennikarzy 
krakowskich przy placu Szczepańskim 7, od go­
dziny 8 wrjczorem.

SPISY POBOROWYCH Z ROCZNIKA 1907. Ma­
gistrat podaje do wiadomości, że spisy poborowych 
rocznika 1907 zostają wyłożone do przejrzenia na 
przeciąg dwóch tygodni od 1 lutego b. r począw­
szy w wydz. V. magistratu w  godzinach urzędo­
wych. Każdemu pominiętemu w spisie lub niew ła­
ściwie wpisanemu, przysługuje prawo żądania 
uzunelnenia lub sprostowania nudnego wpi^n-

EGZAMINY WSTEPNE NA PAŃSTW . W TŻ . 
SZYM KURSIE NAUCZYCIELSKIM w Krakowie 
dla eksternów rozpoczną się w terminie zim owym 
22 .lutego b. r „  w terminie jesiennym 25 paździer­
nika b. r. Term iny egzaminów praktycznego i piś­
miennego w yznaczy dyrekcja we własnym zakre­
sie i zawiadomi o nich dopuszczonych kandy­
datów.

REKTOR DR MARCHLEWSKI —  jak nam ko­
munikują —  nie przyjął zaproponowanej praeiz 
Uniwersytet warszawski katedry c.hemji fizjologicz­
nej, opróżnionej po Drcf. Bądzyńsbim. W  związku 
z tom, pogłoski, jakoby prof Marchlewski miial 
opuścić Kraków, nie odpowiadają prawdzie.

ROZSPRZEDAŻ ZNACZKÓW  POCZTOWYCH  
Z DOPŁATA „NA OŚW IATĘ" PRZEZ LISTONO­
SZY. i ł mister poczt i telegrafów, chcąc przyjść 
z pomocą towarzystwom oświatowym, polecił w y­
dać znaczki pocztowe, wartości po 10 i 20 groszy, 
z 5-groszową dopłatą „Na Oświatę". Związek li- 
stonoszów, chcąc dopomóc towarzystwom oświato­
wym, postanowił spopularyzować te  znaczki, sta­
nowiące już dziś rzadkość filatelistyczną i podjął 
się ich nozspnzędaży wśród publiczności w koper­
tach po 10 sztuk, w cenie 2 zi. za komplet. Za­
znaczamy, że te znaczki pocztowe mają ważność 
obiegową w kraju i zagranicą na równi z Łnmemii 
znaczkami pooztowemi, wyrdanemi przez rząd. 
N ie wątpimy, że publiczność (^pom oże listono- 
sizom w ich szlaclietne.m przedsięwzięciu.

SUBWENCJE NA BADANIA RAKA I CHORÓB 
WENERYCZNYCH. Komitet obywatelski rozda 
w  końcu lutego b. roku z funduszu ś. p. Pa„ 
wla Tyszkowskiego subwencje na rok 1928 na ba­
dania przyrodnicze i lekarskie, przedewszystkiem 
mające łączność z poznaniem istoty choroby ra­
ka i chorób wenerycznych łub ich leczeń em —  
Ubiegający się o te subwencje mają wnosić poda­
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D u r z e  i  o r k a n u .
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nia do P. A. U. do 15 lutego 1928 r. z wymierne 
niem. jakie badania zamierzają prowadzić i jaka 
kwota na m » byłaby im potrzebna, oraz wykazać, 
iż  zaimowali się już badamam’ naukowemi po­
przednio.

0 ZAŁATW IENIE REGULACJI PŁAC. W  Kra
koncie odbędzie siię w tych diniach zjazd delegatów 
Kól Slwrarzyisisaniia urzędników państwowych 
przy współudziale delegatów zamządiu głównego, 
w  osobach p. Stypińskiego, wizytatora miin,isier- 
stiwa osiwiały i p. Zielińskiego, radcy komisarjału 
rządu dla. W arszawy, Po przyjęciu dio wiadomości 
sprawozdania ustępującego zarządu, rozw inęła się 
c żywitona dyskusja na temait soraiw zawodowych. 
Uchwalono domagać się ostatecznego załatw ienia 
ustawicznie odraczanej regułach płac, zniesienia 
a.rt. 116 i wprowadzenia awansu czasowego, do 
czaisu zaś wpr uwadizenia tego awansu —  przepro­
wadzania wydaitnieisz-ago, nnż dotąd, awansów 
z uizma.nia przez sitoeniwamie w  hraiku etatów t. zw. 
awansów „ad persona,m“ . W końru wybrano no­
w y  za,rząd okręgowy, który ukonstytuował się na­
stępująco. Prezes dr. Bodek (województwo), w ice­
prezesi: p. Ametksen fDOK Nr. V ) i p. Palczewski 
{Izba  skarbowa), sekretarz p. M. Niewiadomski 
(Ryretkcóa policji), skarbnik: p. Kiruozek (DOK
Nr toto,

>TW ARCIE KURSÓW ZAW ODOW YCH ŻEŃ­
SKICH Diniia 19 b. m. odbyło się po,ś\viięcenie 
iokalu mowo otwartych kursów zawodowych żeń­
skich, zaitrwiendizonyoh przez kuratorium okiręgu 
szkolnego krakowskiego, p. A lbiny Nowaikowen 
przy ut. Podzamcze 3. Poświęcenia dokonał prof. 
ks. Meus w obecności przedstawiciela "władz sakoi- 
nych i za prósz on voh gości

ST R A ir CZELADZI FRYZJERSKIEJ W  KRA­
KOWIE. W czoraj wybuchł w  Krakowie strajk cze­
ladzi fryzjerskiej. Strajkując f- zażądali od swych 
pracodawców ścisłego przestrzegania ustawy o 
8-gadiziin,nym dmiiiu jwacy, dalej stałych pensyj, 
zamiast wynagrodzenia procentowego, wreszcie, 
żeby pracodawcy pnzyjłaonjtałii nomocimików za po­
średnictwem biura Związku zawodowego fiiy#e- 
rów. W ieczorem  przyszło ma tle straąku w  jednej 
z  firm  fryzjerskich do wykroczeń, tak, że musia­
no zawezwać interwencji policji. Jak się imfmnmu- 
jSrriy, dotychczas żądania strajkujących podpisały 
dwie birmy.

ZAMACh SAMOBÓJCZY W czoraj zawezwano 
Togotowie ratunkowe do Janiny W ilczyńskiej, lat 
20 liczącej, kitóra w  zamiarze samobółczym w y­
piła w ul. .Podwale większą ilość jodyny. Po za­
stosowaniu grodków leczniczych, desjjeratkę prze­
w ieziono do szpitala św. Łazarza.

STRZAŁ DO ZŁODZIEJA. W czoraj po południu 
.ma placu W olnica ma Kaźmierzu doszło do buinzli- 
wego zajścia. Posterunkowy, pełniący w  tej okolicy 
służbę, zauważył niejakiego Feliksa Kokoszkę, 
lat 2 1 , poszukiwanego od dłuższego czasu przez 
policję i zb liży ł się do niiego w  zaim.ianze areszto­
wania go, W ledy Kokoszka ehrwyoil za nóż, gro­
żąc jiostemunikcweimu. Posterunkowy, w yjąw szy 
braunimg, strzeli! do złodzieja i zramiił go ciężko 
w pierś. Kokoszka pabiekł jeszcze kilkanaście kro­
ków, jx>oz«m upadł na bruk i nożem zadał sobie 
dwie rany w  piersi. Zawezwane Pogotowie ratun­
kowe odiwioizło rameego na oddział chinurgioziny, 
gdzie przedsięwzięto natychmiast operację. Zajście 
w yw oła ło  na W din jcy w ielk ie zbiegowisko.

W ŁAM ANIE  DO TOW. H ANDLU ZBOŻEM. 
W czoraj w  nocy dokonano włamania do b iri Tow. 
handlu zibożem przy ul. Karmelickiej 23. W łam y­
wacz i  podważyli drzwi wobodowe i przez powsta­
ły  otwór dostał się do wnętrza lokalu. Ponieważ 
pokój, w którymi znajdowała się kasa ogniotrwała, 
był zamknięty na silne zamki, apryszki w y d ę li 
otwór w  drzwiach i przez niego weseli do biur 
kasowych, gdzie rozpruli kasę wwtheimowiską 
i skradli około 3.700 zł., oraiz 300 dolarów. Policja 
jest już na ś:adach w łam ywaczy,

 Cl----
OFIC KASYNO GARNIZONOWE W  KR IŁ O ­

W IE  unządza w sobotę dmia 28 b. ni. o godz. 21 
we własnych salach przy ul. Zybliikiiewdoza 1, 
czwartą, karnawałową tom,bolę z  tańcami. W stępy 
dla wprowadzonych gości wyłącznie za dmiemne- 
mł kartami wstępu.

TRADYCYJNI REDUTĘ K0S1JUM0W0-MAS- 
KOW Ą przygotowuje na dzień lt  lutego Oficenskie 
Kasym-o garnizonowe w Krakowie.
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’ W ła s n e  k ą p i e l e  s la r c z a n e .  —  ' 
Sezon zimowy w pełni, uts ]
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Z Kroiu.

PRACE NAD WYKOŃCZEŃIFM NOWEJ SALI 
SEJMOWEJ. Z W arszawy telefonują nam:. Prace 
mad wykończeniem nowei sali sejmowej są prc 
wadzone w  tempie przysptegzonem. Dokłada się 
starań, aby budowa nowej sali izostała wykończo­
na talk, ażeby przyszły Sejm mógł rozpocząć pra­
ce w nowym gmachu. Pomimo wielkiego nakładu 
pracy, zdaje się nie ulegać wątpliwości, iz otwar­
cie posiedzenia, rozpoczynającego nową kadencję, 
odbędzie się już w nowej sali.

1 NIŻKA KOLEJOWA DLA JADACYCH DO 
W ŁOCH. Od dnia 1 lutego począwszy, wejdziie 
w  życie zniżka kolejowa pod nazwą „W.iosna Sy­
cylijska". W szystkie stacje graniczne upoważniło- 
ne zostały do sprzedawania biletów zniżkowych 
kolejom ych do Palermo. W ażność łych  biletów y- 
nosi 45 dni i może być o dalsze 15 dni przedłu­
żana.

STRASZNY WYPADEK W  ŁÓDZKIEJ 1 ABRY
CE. Onegdaj w .fabryce Tow. aikc. 'wyrobów baweł­
nianych J. Kestenoerga w Łodzi rabotnin Otto 
Kajzer przez nieuwagę zb lizy ł się za bardzo do 
m aszyny, która zdarła, mu skórę z cale; prawie 
ręki i praiwej strony ciała a.ż do bioder. Do w iją­
cego się w męczarniach nieszczęśliwego robotrdka 
zawezwano pog<45>wie, które przewiozło go w sta­
nie ciężkim do szpitala.

ACTUNISTYCZNY „AKADEMJA" W  W IĘZIE ­
N IU  ŁÓDZKIEM Onegdaj w  Łodzi w ieźniow ie- 
komuniści, przebywający w wiąziieniu śledczem 
przy ul. Gdańskiej, rozpoczęli demonstracje z po­
wodu śmierci Lenina. Po spacerze, w ięźn iow ie j 
wrócili do celi i  w jaewnej chw ili z okien celi Nr. 
11 rozpoczął się chóralny śpiew „Międzynarodó-1 
k h  , Po ukonazeuiiu śpiewu, w ięźn iow ie rozpo-1

/

Londyn, 26 stycznia. W czora j przeszła nad 
Anglją i Szkocją gwałtowna burza, połączo­
na z wielkimi deszczami. Ogromne przestrze­
nie kraju'j,zostały zalane Tamiza w  górnym 
biegu wystąpiła z brzegów, za lew ając okolicz­
ne miejscowości.

Nowy Jerk, 26 stycznia (A W ). Nad wscho­
dnią częścią stanu Tennessee przeszedł nata-

częli deklamacje na cześć zmarłego Lenina. Na 
zarządzenie, -wydane przez dyrekcję więzienia, 
w ięźn iow ie nie uspokoili się i w  dalszym uiągu 
śpiewali i deklamowali. Naczelnik więzienna, sto­
pując się do odpowiedniego rozporządzenia, w y ­
danego przez min. sprawiedliwości, ukarał w  dro­
dze dyscyplinarnej przebywających w w iezieniu 
komunistów pozbawieniem na iprzeciąg 5 dni 
ózytamna gazet, przyjmowania, podań, oraz pisania 
i wysyłania listów.

W -ct ś w i f f l i a .
FENOM ENA ]NY GŁOS Jak z Rzym u donoszą 

do .Kurjara Poznańskiego", odlbył się łam wiec,zór 
Pdfcśni lud. snindvńslkioh, które wykonali artyści 
z Sairdyinji. Pieśni b y ły  ciekawe, cle powszechną 
uwagę skupił na solne jeden z wykonaców, m ło­
dy' tenoir-aimatoir, kitóry posiada fenomemałiny głos. 
Nietyllko brzmi on jasno i pięknie- a pnsitaiwioiny
jest z  natury, ale przy nieprawdopodobnie dłu­
gim oddechu sięga aż do górnego „es", więc w y ­
żej, n iż słynni w  swoim czasie Taimberlick,, oraiz
Rubiimi, którzy dochodzili do górnego „d “ . Nje 
zbraknie pewnie maestrów, którzy zechcą zaopie­
kować się tym fenomenem.

k o n g r e s  k a w a l e r ó w  „ z ł o t e g o  r u n a " .
Jak donoszą dzienn ki amerykańskie, król Alfons 
hiszpański ma w  1929 roku zwołać w Barcelonie 
kongres wszystkich kawalerótk Złotego Runa. M ię­
dzy innym i na kongres zanroszeni będą dwaj byli 
prezydenci Francji, Poincare i . Lonibet, oraz eks- 
kajzer W ilhelm . Ciekawe, czy ci ..koledzy" orde­
rowi ucałują się tom ■podług „rytoalu ". Ostatni 
kongres Złotego Runa zwołał jeszcze Karol V 
w  16-tvm wieku.

Z U oN  TW ÓRCY KANAŁU PANaMSKIEGO. 
W  Nowym  Jorku zmarł generał Goethals, który 
ukończył w  roku 1901 budowę kanału Panamskie- 
go, rozjx>czętą w  r. 1881 przez francuskiego in ­
żyniera Łessepsa.

POŻAR SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO 7  Pa­
ryża donoszą: Koło Taragony zapalił się i spadł 
na ziemię franouski samolot pasażerski, przezna­
czony dla Marokka. Dwaj pasażerowie zginęli, 
pilot odniósł cięż.kie rany.

NAJSTARSZA DEBIUT ANKA W  HOLLYWOOD. 
Jak donosi „U.niłed Pess", jert m,ią Mmnga.reta Ma;nm. 
Codziennie przez 12 lat oblegała wszystkie biura 
filmowe, odwiedzała reżyserów , pisała prośby, 
telefonowała, wystawała w  ogonlkacli. Dotąd bywa 
la stałystlką i  od czasu do ozaisu zarabiała 7 'A 
dotaira. Co ją slkusiiło do firnu? Oto przed 12 łaity 
licząc 48 lat życia., na wystaw ie w  San Diego 
wystąpiła w żyw ych  obrazach jako Marta W a ­
szyngton. Odniosła M ci triumf, że ją... poniosło do 
Hollywood. A le  spotkał ja tam gruntowny zawód. 
N ie chciano jej pow ierzyć żadnej roli, A le ona 
w ytrw ała  przez 12 lat d czekała. W reszcie docze­
kała się. Ma torarz występować w  „Fox-f(iilmach", 
a  co jest nie do wiairy, anaiwcy przepowiadają 
przyszłość tej debiutantoe, która liczy  obecnie 
66 lał.

H U M O R .
BŁYSKAW ICZNA siZYBKOŚC.

Dwaj przyjaciele idą na przechadzkę. Nagłe 
jednego z  nich przejechał samochód. Pogotow ie 
ratunkowe skonstatowało śmierć. Przyjaciel, k,to­
ry pozostał p rzy życiu, biegnie ozomprędzej do 
kam ienicy, w  której m ieszkał przyjaciel przeje­
chany i  powiada do dozorcy domu:

W iecie stary, siało się nieszczęście. Ten lo- 
kałor pokoju na pienwszotm piętrze zginął pod sa­
mochodem. Ja biorę po nim pokój. Macie zadatek 

—  Zapóźmo —  odpowiada dozorca. —  Już tu 
był fen szofer, który przejechał pańskiego pnzyja 
cięła i w yna ia ł pokóf.p

Dalsze aresztow ania
w sprawie aanhu Budowlanego

( Telefonem, od naszego korespondenta ).

W arszawa, 26 stycznia. Oprócz aresztowa­
nia b. dyrektora Banku Budowlanego dr. Lu- 
bosława W\szatvckieno, aresztowano wczoraj 
także b. urzędnika tego banku, inż K azim ie­
rza Rechowicza.

Aresztowania dokonały w ładze policyjne z 
polecenia nadzw yczajnej komisji do w a lk i z 
nadużyciam i.

Ruch m iyłiD iszeuiisK l na Ukrainie.
Pism a rysikie donoszą, z Charkowa, że w  

w iększych miastach Ukrainy, w  Odesie, Ki- 
jow ie, .Dnieprągjłfijroęysdcu i innycłi rozrzuca 
ne są liczne odezw y, podpisane przez Zw ią ­
zek w yzw o len ia  Ukrainy. O dezw y te nawo 
łują do gromadnych organiza&yj, oś\. .adcza- 
j;vc, iż bliski już jest kres panowania bokzt- 
winjw na Ukrainie.

Kampania o zniesienie n a ry  Śm ierć:
w  A m eryce.

(T e le g ra m  iskrow y  ,.V. R e fo rm y ").

Nowy Jork, 26 sKczn ia . Komisja sprawie­
dliwości stanu nowojorskiego pow zięła rezolu­
cję oświadczaja.cą s i ę ,przeciw przedłużeniom 
o zniesienie kary śmierci.

Po straceniu Snyderowej i Graya rozw inęła 
się w  Am eryce gwałtowna kampanja przeciw 
karze śmierci

stroialny o rka .. Straty m aterjalne są ogrom-- 
ne. Z w ielu  m iejscowości brak jeszcze szcze­
gółów, nadchodzące jednak inform acje św iad­
czą  o jgiomnych zniszczeniach W  jednej 
m iejscowości rnnął gmach szkolny, w  którym 
zginęło kilkanaścioio dzieci. W  pobliżu No­
wego Jorku zawalił się 11-niątrowy zbiornik 
benzyny.

Rozprawa przeciw Hs. prałatowi Salskiemu 
przed najwyzszum sadem sawietow

Dn. 2-i bm. w  Moskwie przed wojskowem 
kolegjoim N ajw yższego sądu Zw iązku sow ie­
tów rozpoczęła się rozprawa ks. prałata Skal 
skiego, który został pociągnięty do odpowie­
dzialności z artyKulu 54 K. K Sowietów. R oz­
prawa toczy się przy drzw iach zam kniętych. 
Ks. prałata broni członek moskiewskiego ko­
legium obrońców, Karjakin. Proces poprzedzo­
ny został w  prasie przez zaciekłą kampanię 
przeciwko duchowieństwu Dolskiemu w  Zw iąż 
ku Sow ietów  wogóle. M iędzy innemi 19 stycz 
nia br. ukazał się w  „Iiziwieistji" artykuł pod 
tytułem „Polsk i ksiądz Skakski", w  którym  
niejaki Morozow charakteryzuje działanie rze 
komo antysowieckie całego duchowieństwa 
katolickiego w  Zw iązku Sowietów , powracając 
myślą do procesu mińskiego i leningradzttie- 
go księży katolickich z arcybiskupem Ciep­
lakom na ezele. Księdzu Skalskiemu autor 
artykułu zarzuca akcję przeciwko w ładzy  so­
w ieckiej i okazyw anie m aterialnej pomocy ro­
dakom, których w ładze sowieckie uważają za 
'przedstawicieli w yw iadu  polskiego.

Tass donosi, że w  czasie przesłuchiwania 
księdza Skalskiego ten ostatni zaznaczył, że 
jest obyw atelem  zw iązku sow ietów  i że swo­
ją urzędową działalność w ykon yw ał stałe na 
Ukrainie. Na wniosek prokuratora Kataniana 
sąd postanowił dołączyć do aktów szereg do­
kumentów m. i. list księdza Pediukowicza do-, 
papieża .oraz list śp. księdza arcybiskupa C.eip- 
laka, pisany z Iłzym u do Kataniana.

Z  s a l i  s q d o w e | .
Z  PROCESU O ZAM O RDO W ANIE  ŚF. KURA­

TORA SOBIŃSKIEGO.

W czora j o wczesnej godzme kurytarze lwow­
skiego sądu w yp ełn iły  się tłumem ciekawych, 
usiłujących dostać się na salę razipraw, na 
którą jednak wstęp dozw olony jest jedynie za 
biletami. S ilny oddział Dalicji strzeże porząd­
ku. O godz. 9 tej rano z jaw ił się na sali try­
bunał z sędzią okręgow ym  Angielskim  jako 
przew odniczącym  na czele, oraz prokurato­
rem dr. Laniewskim . Po  wylosow aniu  ław y  
przysięgłych i zaprzysiężen iu  sędziów przy­
sięgłych oraz po załatw ien iu  innych form al­
ności wstępnych przystąpiono do odczytania 
aktu oskarżenia, obejmującego 140 stron dru­
ku, co potrwa do dnia dzisiejszego.

W czora j zgłosił się u prokuratora dr. Buch­
wald, kandydat adwokacki i z ło ży ł Disemne 
oświadczenie, w  którem oskarża się o zam or­
dowanie ś. p. kurarora Sobińskiego. Z tre­
ści pisma dra Buchwalda oraz jogo zacho­
w an ia  się w yn ika, że ma się do czyn ien ia 
z człow iek iem  anorm alnym  umysłowo. Ze­
brane inłorm acje co do osoby dra Buchwalda 
potw ierdzają przypuszczenia.

PROUES 0 W A D L IW E  FUNKCJONOW ANIE  
LICZN IK Ó W .

Sąd pokoju VT-og okręgu m. st. W arszaw y 
rozw ażać będzie w  dniu 31 styczn ia zasadni­
cze j w agi sp iawę, dotyczącą liczn ików  tele 
fonicznych. Źródłem  procesu jest powództwo, 
w ytoczone przez dwóch abonentów, którzy 
wmiieśli żądaną przez PASTĘ  za ubiegły kw ar­
tał opłatę za rozm oivy ponadikontyngeintowe.

Powodow ie w  skardze swej dowodzą, iż  o- 
płafę uiścili wobec groźby zam knięcia telefo­
nu, fw-ieirdzą jednak kategoryczn ie, iż kon­
tyngentu rozm ów  nie w yczerpa li, a źle fun­
kcjonu jący licznik w ykaza ł cy frę  fa łszyw ą.

W obec tego powodowie domagają się od 
P  ASTY zwirostu niesłusznie pobranych opłat. 
N a  rozpraw ie, jak słychać, pełnom ocnicy skar­
żących abonentów adwokaci: Bloch i Lipiec 
żądać mają powołania ekspertów dfkf ustale­
nia, rz liczn ik i na stacji telefonów  funkcjo­
nują w ad liw ie

DR. KAROLINA M NC E R Ó W N A .

JthiiależiislQiQprauimąuczyG?
i.

Kwestia uczenia się letkiej pnzez nasze dzie­
ci jest przedm iotem  poważnej troski zarów ­
no rodziców , jak i wychowaiwców.

Często słyszy się zdania: uczeń siedzi całe 
popołudnie, a nawet późno w  noc nad książ­
ką, a jednak ma dwóję, lub też chłopak ca ły  
dzień nigdzie nie w ychodzi tylko się uczy, 
m imo to niema dobrych rezultatów.

W in i siię o to programy szkolne ponoć prze­
ładowane, nauczycieli, którzy rzekom o za du­
żo żądają lub są bezw zględn i w egzekw ow a­
niu lekcji, czasem  samego ucznia. Rzadko 
natomiast interesuje się otoczenie tern, jak 
uczeń , siedzący nad książką w rzeczyw isto­
ści się uczy, rzadziej jeszcze znajdzie się w 
domu ktoś, ktoby dał dobre w skazów ki, jaik 
uczyć się należy, by p rzy  najm niejszym  w y ­
siłku i w  najkrótszym  czasie osiągnąć naj­
lepsze rezultaty, A  jednak m e co innego jak

metoda oraz warunki zewnętrzne, wśród któ 
rych  nauka się odbywa, decydują o skutecz* 
uości w ys iłków  naszych dzieci.

O m ów im y je pokrótce.
P ierwszorzędne znaczenie dla skuteczności 

nauki ma zdrowie ucznia. Uczeń zdrow y, do­
brze rozw in ięty, którego mózg odżyw ian y jest 
zdrową i pełnowartościową krw ią, pracuje o* 
chotm ej i znacznie szybciej od uczn ia w ą t­
łego, który znacznie szybcie j się m ęczy  i zn&az 
nie krócej zdolny jest do w ysiłków  umysło­
w ych . Badainia, przeprowadzone w tej d z ie ­
dzin ie przez świetnego psychologa Neum? ru­
na potw ierdziły to ponad w szelką w ątp li­
wość.

Jak w ykaza ły  dośw iadczenia popołudniowa 
praca uczn ia jest zaw sze m niej ow ocna od 
rannej, z tego też powodu obecne m etody nau­
czan ia  dążą do tego, by uozeń zabierał się 
do pracy Dopolu dniowej ju t c zę ś 'io w o  przy­
gotowany-nauką w  szlkole. W ie lk i błąd popeł­
n ia ją rodzice którzy polecają uczn iow i, by 
z.asiaidv do nauki bezpośrednio po ob jfdzie . 
Skutek trawienia, które ma w ów czas  m iejsce, 
m ózg chw ilow o niedostatecznie od_ /wlany ma 
jest zdolny do pełnego wysiłku. Uczeń w ięo  
pow in ien po objedzie o d o o c z ? w ą t le js z y  prze 
leżeć się a nawet przespać. Ta ostatnia uw a­
ga odnosi sę zw łaszcza  do uczn iów  młod-i 
szych, którzy z natury rzeczy  są słabsi.

Na jlepszą porą do rozipot zeoia nauki po­
południowej jest w  naszych warunkach go­
dzina około 4-ej.

Nauka odbywać się row in na w  pokoju ja­
snym  i przew ietrzonym , możhwtie spokoj­
nym . W ytężan ie  wzroku wskutek niedosta­
tecznego oświetlenia., oddychanie złem  powie­
trzem, w  końcu reagowanie i samoobrona or­
ganizm u przeciwko rozpraszającym  uw agę 
hałasom, osłabia samą zdolność skup’ania się 
ucznia, rozprasza jego uwagę i  p rzyczyn ia  
się w znacznym  stopniu do zm niejszenia w y ­
dajności jego pracy.

N a leży  zaś pamiętać, że jednym  z  naijwai 
n iejszyeh warunków skutecznej pracy um y­
słowej jest uwaga, z  jaką się dany uczeń od. 
daje nauce. Skupienie i natężenie uwagi bo­
w iem  decyduje o jasności i w yrazistości przede 
motu, którego się uczym y, co pociąga za so­
bą niezm ienność i stałość w rażeń , odniesio­
nych przy nauce, a w ięc  leosze zapam ięta­
nie. Zdolność do rozłożen ia uwagi równocze­
śnie na bodźce, działające na w zrok  i na te, 
które działają na słuch, m a także pie^wrzo ■ 
rzędne znaczenie d la skutków pracy. W sze l­
kie natomiast hałasy w yw ołu ją  rozprószenia 
uwagi, która skierowuje się w  mnymi kierun­
ku, arnżeli .pożądany. Zw łaszcza zaś uw aga 
słuchowa ulega łatrwo roziprószamu, jak to 
niejednokrotnie każdy z  nas m iał sftosobność 
zaobserwować na uczniach, gdy przechodzi­
ła  nip. p rzez ulicę muzyka.

N a leży  zaś pamiętać, że uwaga dziecka % 
natury rzeczy  jest słabsza, n iż uwaga cz io -  
wieika dorosłego, dlatego też w szelk ie impul­
sy zew nętrzne działa ją nań silniej, n iż na 
człow ieka dorosłego. W yw o łu ją  też one nie­
potrzebne ruchy, jak kręcenie się na krześle, 
'zatykanie uszu, powstawanie, by  zam knąć 
d rzw i itd., co w szystko nie sprzyja ow ocnej 
nauce.

W edług praw  psychologicznych rozróżn ia­
m y dwa rodzaje uw agi: uwagę św iadom ą c z y ­
li samorzutną i uwagę m im owolną c zy li na­
rzuconą. U w aga m im owolna nie w vm aga  ta­
k iego w ysiłku , jak uwaga św  adoma dlatego 
też przy uczeniu się na leży  dążyć do tego, 
b y  w  miarę uczenia się pierwotnie św iadom a 
uwaga zam ien iła  się na uwagę m im owolną. 
Za.mi.ana ta .powstaje przedewszystkiem , gdy 
uczeń pracuje nad przedmiotem, który go in ­
teresuje, którego uczy się z ochotą i w Do­
godnym  nastroju. W szelk i przymus, jaki czę­
sto w yw ie ra  otoczenie na ucznia, uczącego 
się w yw ołu je  w ręcz przeciw ny skutek od za ­
mierzonego. W yrab ian ie w  uczniach m iłości 
dla w ied zy  i płynącego stąd zain teresow ania 
dla niej jako irdneiro z  na jw ażn iejszych  w a ­
runków szybkiego jej opanowania musi być 
wspólnym  w ysiłk iem  domu i szkoły.

P rzy  rozw ażan iu  spraw y uw agi ucania 
nie na leży jednak zapominać, że uwaga ucz­
nia zw łaszcza  młodszego ma inny charakter, 
an iże li uwaga człow ieka  dorosłego; uczeń ła ­
tw iej zw raca  uwagę na rzeczy  konkretne, n iż 
abstrakcyjne, dlateno nie na leży  mu prze­
szkadzać, gdy naprzykład rysuje on często d la 
nas niedorzeczne ilustracje do abstrakcyjne, 
w iedzy , której się u czy ; uwaga jego jest z  
natury rzeczy  raczej narzucona, n iż samorzut­
na, przynajm niej na początku pracy, zab ie­
rając się w ięc do nauki przystosowuje się on  
powolniej, niż dorosły człow iek do czyn n o­
ści, którą ma w ykonać, dlatego musi często 
zacząć od początku jeszcze raz nancę rzeczy , 
którą dorosły ogarnia odrazu, co często kar­
ci otocenie, kładąc to na karb nieuwagi. W koń 
cu dziecko zdolne jest skupiać uwagę Kró­
cej, an iże li dorosły, stąd często trzeba m i' 
przvDominać o tom, że się ma uczyć.

Zatrzym ałam  się tu dłuższą ch w ilę  nad 
kwestją uwagi, gdyż ona ma pierwszorzędne 
znaczenie w  przyswajaniu sobie w iedzy  przez 
ucznia. W edług praw psychologii siła p ierw ­
szego w rażenia, jakie się odnosi przy ucze­
niu się decyduje o tom, co sobie zapam ięta­
my i co sobie zdoln i bodziem y przypomnień 
z rzeczy nauczonych, o sile za.ś tego pierw ­
szego w rażen ia  decyduje w  pierw szym  rzędzie 
uwaga.

Już starożytni tw ierdzili, że m iarą naszej 
w iedzy jest w łaśc iw ie  to. co sobie przypo­
m inamy, u łatw ianie w ięc sobie zapam ięty­
w an ia  rzeczy, które uczeń radby zachować 
w  pamięci na długo, pow inno się stać jego 
najgłów niejszym  w ysiłk iem .



N O W A '  R E F O R M A

A TE A TR Y-K IN A A
r KONCERTY r

19.10—19.35: „Skrzynka pocztowa*' —  w y g ł. W ito ld  H u ­
lewicz, godz. 19.35—20; Odczyt z .dz ia łu  „K u ltu ra  bia- 

j  ło ru sE a" — w y g ł . . A d o lf-Z en iu k , godz. 20.15: iSransm.- 
koncertu Byml. z F ilharm on ii W arszaw sk ie j;

Dnia 26 s ty c zn a

Z  TEATRU M. IM. J SŁOW ACKIEGO
B®ś, we cawairtefc, po raz p ią ty  „Z ie lon y  
fra k " z dyir. Nowakowskim  w  roili Huberta 
i pip. Halaicińsiką i Niedżwiiiecką w  rolach ko­
biecych. Juifcra, w  sobotę, ,Biedony frak". 
W  komedii W . Soimarseit-Maughaima, któ­
ra  w chodzi na afisz w  sobotę, parę 
ryw a lek  kobiecych, prowadzących w y tw o r­
ną wiałkę o serce mężc-zyziny, w ykonają  pp. 
N i ed św iecka i  Jaroszewska. K ierownictwo 
teatru zaikiwailililkowalo w  tym  sezonie, pirócz 
tej sztoki, znakom itego pisamza angielskiego, 
diwa najnowsze utwory tegoż autora: „K ob ie­
ta- n iezłom n a" i  „L is t "  („T h e  comstant w iife", 
„T h e  le'tfcer“ ).

PREMJERA „B IAŁYCH  F A R T U S Z K Ó W
D'zdś prem jera przepysznego wodew ilu  K on­
stantego Kirumtowisilaiogo p. t. „B ia łe  fartuszki". 
Na treść czterech aktów, bogato wyposażo­
nych .w melodyjne śpiew y, barwne tarice 
i kapitalne, hum orystyczne epiizody, Składa 
się interesująca fabuła o uw iedzionej przaz 
panicza pięknej, a  uczciwej pokojówce, która 
przekonawszy się o płytkości uczuć i braku 
charakteru swego kochanka, który ją porzuca 
dla panny „z  tow arzystw a", pociesza się po 
n im . i  w ych odzi zaimąż za oztowiieka swojej 
sfery. Pokojówko gra p. Zdańska-Senowska, 
je j kochanka p Ryohter, ekspresa Tadzio P i­
larski, naiwnego podilotka p- Szafrańcówma, 
sekutnicę maitkę p. Olska, wesołą kuoharecz- 
kę p. Odolska, chłopaka szewskiego p. Ko- 
stirzewBiki, pannę „ z  lepszej s te ry " p. Pnze- 
strzelska i t. d. W  aikcie 4-tym typowe staro- 
knaikowskiego podwórze, na M órem  zjaw iają 
się darwme figury starego miasta, jak katary­
niarz, hamdełes, druciarz etc., na któreim w e ­
sołe służące uw ija ją się, a stróż zrzęd zi na 
krzyk i i nieporządki. P rześliczne, stylowe de­
koracje wykonał antysta-dekorator p. Kozłow  
i  Lisowski, reżyserję prowadzi dyr. Pilarski, 
częścią m uzyczną kieruje kap- Yrlej-Jurkne- 
w icz. Zainteresowanie się publiczności nową 
sztuką Krumłowskiego ogromme, reszta b ile­
tów do nabycia w  handlu p. Rudnickiego, 
Limja A-B , a  od godz. 6 w ieczorom  przy  kasie 
teatru „N ow ośc i", ul. Rajska.

W piątek, sobotę i niedzielę w ieczorem  „B ia ­
łe fartuszki", w  n iedzielę po południu „K ró lo ­
w ą  Przedm ieścia11. W  poniedziałek, wtorek, 
środę: „Btiałe fartuszk i".

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

x Czwartek: „Z ie lony  frak".
iPiiątek: „Zielony frak",

TEATR OPERETKA „NO W O ŚCI*.
Czwartek: „Białe fartuszki" (premjera^.
P iątek : „B ia łe  fartuszki".
Sobota: „B ia łe  fartuszki".

W Y K Ł A D  B A D J O W Y  O  P O E Z J I S Ł O W E Ń S K IE J .
Unia 28 boi., t. J. w sobotę, o godz. 30-tej prof. ilr 
W o js ław  Moló w ygłosi przed m ikrofonem  radjoeta- 
cji k rakow skiej w yk ład  p. t, „Jubileusz poety s ło ­
weńskiego O łona Żupanóića".

Z Radio.
Program sfacul radjofonlczngch:

na piątek, dnia 27 stycznta 1928 r.
K rak ów  (566). Godz. 12: Transm . sygn . czasu, h e jn a ­

łu  z wieży Marja.ckiej, kom. iotn.-<meteor., ocraz m uzy­
ki p łyt gram ofonow ych, godz. 15— 15.20: Trane-m. kom. 
go&p^ godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t. „P rzeg ląd  geo­
gra ficzno  -gosp.“ — w yg ł. dr W . Orm icki, asyst. U. J„ 
godz. 17.4;)— 18.55: T raasm . z W a rszaw y , godz. 18.55—  
19.05: Transm . kom. P A T , godz. 19.05—1915: Tranem , 
kom. rolu ., godz. 19.15—19.30: Kozmaitości, godz. 19.30— 

-19.55: Odczyt p. t. „Um iana koniunktury go«p . w  
Polsce w  r. 1926“ — w yg i. dr A . K rzyżanowska, prof. 
U . J„ godz. 20— 20.15: Tranem , he jna łu  z w ieży Mar- 
jaok iej. kom. 6poirt., godz. 20.15: Tranem . *  Filhanm . 
W arszaw sk ie j.

K atow ice (422). Godz. 16.20—16.40: Kom . Polak. Zw . 
Zrzesz. Uoep. W o j. SI., godz. 16.40— 17.05: Odczyt p. t. 
„Jak  powstały nasze śląskie nazw iska” — w y g i. ks. 
dr Em il Szraraek, godz. 17.05—17.20: Kom unikaty, g. 
17.20—17.45: W y k ład  h istorji po lsk iej, godz. 17.45— 18.55: 
Trans-m. z W arszaw y , godz. 18.55— 19.15: Kom. sport, i 
T w . Tatrzańskiego, go dz ."  19-15— 19.30: Rozmaitości, g. 
19.30— 19.55; Tranem. odczytu z K rak ow a, godz. 19.55— 
20,15: Tra-nsm. z W arszaw y , godz. 20.15—22: Transm . 
koucertn sym f. z F ilh arm . W axsz„ godz. 22— 22.30: 
fiiygnał czasu i kom.

W arszaw a  (1111). Godz. 11.40—12: Km . PAT. godz. 12: 
S ygna ł czasu, hejnał z w ieży M arjaok ie j, kom. lot.- 
meteor., godz. 14.40— 15: Kom . P A T , godz 15— 15.20: 
Kom . meteor., gosp. godz. 16.20—16.40: P rzegląd  w y ­
dawnictw  periodycznych omówi prof. H . Mościcki, 
godz. 16.40—17.05:. Odczyt p. t. „P ropagand a  lotnictwa  
w szkołach” — w y g ł red. Jerzy Osiński, godz. 17.05 — 
17.20: Kom. P A T . godz. 17.20— 17.45: Odczyt p. t. „Z i 
ma i lato we W schodnich K arpatach  * (dzia ł „ K ra jo ­
znaw stw o” ) — w y g ł. dr M ieczysław  Człow  cz, godz. 
17.45: Koncert w  wykonandn orkiestry  m andolinietów  
pod dyr. Leonidasa AleksaDdTowo, godz. 18.55— 19.06: 
Kom . P A T , godz. 19.05— 19.15: Kom . roln., oraz trans­
m isja  z K rak ow a  notowań g ie łdy  zbożowej, godz. 
19.15—19.20: Rozmaitości, godz. 19.30—19.55: Odczyt p. t. 
„O rozpowszechnieniu ehoTÓb wenerycznych w P o l­
ice” (dzia ł „H yg icn a  i m edycyna*') — w yg ł, dr Szczo­
dro Wsk i, godz. 19.55—20.15: Pogadanka muzyczna z cy ­
klu „Dzieje muzyki** — w ygi* prof. St. N iew iadom  
ski, godz. 20.15: Tranem, z F ilharm . W arsz .. godz. 
22—22.05' Svguał czasu i komunikat lotn.-me>teoa\. g. 
22.05—22.20: Kom P A T , godz. 22.20-22.30: Kora. poLi 
cy jny . sportowy, godz. 22.30—22.45: Kom. P A T . 
^ P o zn ań  (344.8) Godz. 12.45— 14: Koncert popularny, 
p  dział b iorą: D . Gorzelń i a ski (fortep .). Gar! o Caetel- 
|ąni (skrzypce), Costica Vlade«scu (cym bały ), godz. 13: 
W  przerw ie kone. notowania gie łdy  zbożowo-to w ar., 
Sedz. 14: Notow ania g ie łdy  pieniężnej i kom. P A T ,  
Rdz. n.(K»— 17.30: Odczyt p. t. „Eksperym ent w pedago  
Rji“ — w yg i. pro f. U. P. dr Ludw ik  Jaxa Bykow ski. 
« ‘>dz. 17.30— 17.45: B iu letyn  Zjedn M łodzieży Polskiej, 
f^dz . 17.46—19: K onzert popol. Udział biorą: Orkiestra  
J Pac, pf>d dyr. kap. Sternaiskiego. Zo fja  Leszczyńska  
JJ^Pran), godz. 19— 19.10: N adprogram  w ygi. p. Ja* 

W arneck i. a r  i. Teatru  Polskiego, godz. 19.10— 
£««3(fc Pogadanka z  dziedziny rad jo fon ji, — toygj. dr 

Lipiński, godz. 19.30—19.55: Odczyt p. t. „Stopięć- 
P ięc io lec ie  opery po lsk iej” — w ygł. dyr. dr Hen- 

Opieński, godz, 19.55—20.10: Kom. gosp.. ,godz. 
Transm. koncertu sym f. z F ilharm . W arsz. Na  

iaki)f,CZ€llie sygnał czasu. Kom. met. i P A T .
'm ino (435) Godz. 16.35- ]f i .55* Gazetka rtirljową* — 

Zula M inkiew iczów  na. godz. 16.55— 17.20: „Em i 
ę ra cja polska we F ran c ii"  — odczyt wył. Kazim ierz 
f ,eczycki. godz. 17.20—17.45- .P ielęgnow anie zanied- 
f anych starych s a d ó w ' odczyt z działu .Ognułnic- 
n vo" _  Wygl, prof, Szknłv ogrodu. Stanisław  Zembo- 
WlC2* giKiż. 17.45—18.55: Koncert orkiestry pod dyr. 

A, Kontorowioza. Solistka Aldona Potopowiezó  
i^ p r a n ) wvk<»na pieśni Litewskie: akonip. dr Ta  

deńsz Szeligów  ski, godz. 19-19.1U: Ruzmaitości, godz.

Ratujmy pożyteczne w ydaw nictw o .
W ydaw n ictw o „Poradnika językow ego" oglo 

s iło przedwczoraj, że „ z  powodu rosnącego 
z roku na rok niedoboru redakcja zmuszona 
jest po 27 latach w ydaw n ictw o zam knąć". 
Redakcja nie czyn i żadnych w yrzu tów , nie 
zw raca się do nikogo o pomoc, stw ierdza ty l­
ko fakt.

A le  sam ten fafct jest. ( gorzkim  wyrzutem  
pod adresem całego ogółu nteligentnego. Przez 
27 lat „Poradnik  ję zykow y " w ychodził dzię­
k i ofiarności w ydaw cy, redaktora i współpra­
cow n ików , jednakże rosnący z roku na rok 
niedobór zm usił to grono ludzi niezamożnych 
do w yrzeczen ia  się pracy, która prócz zado­
w olen ia  w ew nętrznego nic im  nie przynosi­
ła. P rzez 17 lat rządów  austriackich, przez 
10 la t kształtowania się państwa polskiego 
w ydaw n ictw o to pełniło przykładnie m isję i 
teraz w łaśnie, gdy w e wszystk ich dziedzi­
nach zaczyna  się u nas w idoczna poprawa, 
redakcja musi je zamknąć. Smutny objaw. ,

N ie dziw im y się, że redakcja „Poradnika 
językow ego" nie zw raca się do nikogo o po­
moc. Jeżeli bezinteresowni pracownicy po 
dwudziestu siedmiu latach trudiu zamiast, u- 
znania spotykają się z  obojętnością, to chyba 
słuszna duma w łasna nie pozw ala im na ko­
łatan ie do d rzw i zam kniętych.

A le  jest obow iązkiem  prasy zabrać głos w  
tej sprawie. C zyn im y to tern chętniej, że p i­
smo nasze uznaw ało i popierało zaw sze pra­
cę  ludzi, Okupionych w  „Poradniku języko­
w y m ". Otóż nie m ylim y się, tw ierdząc, że 
ogól zaw in ił w  tym  wypadku nie tyle niechę­
cią, ile raczej nieświadomością. Dzisiaj trze­
ba się ciągle przypom inać światu, któremu 
ciągle i zew sząd  w szyscy  i to nie zaw sze go­
dni stają uparcie przed oczami.

Otóż spełniamy nasz obow iązek i  przypo­
m inam y ogółow i, że nie można dopuścić, aże­
b y  „Poradn ik  ję zyk o w y " został zam knięty. 
P ism o to spełnia taik pożyteczne i konieczne 
zadania, że musi być utrzymane. W  jaki spo 
sób, M ów m y konkretnie. W szak każda szko­
ła  średnia pow inna prenumerować dla użyt­
ku uczn iów  k ilka egzem plarzy „Poradn ika" 
drogą składek. M iesięczna składka w yn iosła­
b y  na ucznia kilkanaście, a może nawet 'kil­
ka  groszy, a m łodzież szkolna z  pewnością 
zgodzi gię na. to. Trzeba ją tylko zachęcić do 
tego. Ci- m łodzi prenumeratorowie m ogliby z 
dumą tw ierdzić! że są znaozną częścią pod­
w a lin  „Poradn ika".

A  pozosta je . przecież n iem ały ogół inteli- 
igencji: duchowieństwo, sądownictwo, pale- 
stna, adm inistracja, ziem iaństwo. I  w  tych 
sfeTach niezawodnie znajdą się jednostki, któ­
re się przekonają, że „Poradn ik  językow y" 
p rzyda  się ioh rodzinom. A  liczyć można tak­
że na św iatłe m ieszczaństwo.

M am y niepłonną nadzieję, że głos nasz o- 
dezw ie się sil nem echem wśród ogółu, zw ła ­
szcza  gdy prasa codzienna poprze nas, o co 
usilnie prosimy.

studiowałam przee kilka tygodni w  South 
Koński gtomMuseum stare napisy i rzeźby na 
kościach. W  tein sposżb mogłem podrobić w y ­
kopaliska, które następnie w yw iozłem  do 
Francji i ‘ zagrzebałem  w  Głozel.

„Danly N ew s" podaje te w ynurzenia z za­
strzeżeniam i. Jak się zdaje, Roger jest psycho­
patą, który podrobianemii przez siebie rękopi­
sami Szeksp ira . i M iltona zyskał sobie sławę 
swojego rodzaju. Roger ośw iadczył naostaitek, 
że urządzi* już w  Egipcie nowe siedlisko w y ­
kopalisk gdzie w  r. 1930 zostanie odkryty gro­
bowiec, wobec którego grobowiec Tuitankhame- 
na będzie drobnostką.

U

K n lfn ra  i srtnha.
Juljusz Yerne  a Briand.

Z powodiu setnej roczn icy urodzin Juliusza 
V em e ‘a, która będzie obchodzona w  lutym, 
prasa parysikia. podaje różne momenty z życ ia  
i  pism tego autora. I  tak: Luciem Dascaves 
opowiada, że w  Nantes byt onego czasu mały 
łobuz, którego V em e brał czasami ze sobą do 
teatru. Chłopak nie b y ł w cale w zorow ym  ucz­
niem, pom imo to jednakże uczyn ił w rażenie 
ma Venneim, kilóry go opisał w pow ieści „D w u ­
letnie w akacje".

,yN ie jest on piilny —  pisze VeTno —  aile 
nadzw ycza jn ie inteligentny. Mając znakom itą 
pam ięć i szczęś liw y dar pojmowania, rńógllby 
być pierwszym , gdyby chciał. Jest odważmy, 
zręczny, przedsiębiorczy. N igdy nie braknie 
mu odpowiedzi, jest w  istocie swojej dobrymi 
chłopcem, chociaż nie w ie le  dba o pozory 
i dlatego bardzo różn i się od sw oich  angielskich 
tow arzyszy. Jest om ,ybres Iranęais" i w łaśnie 
zw raca na siebie uwagę dlatego, że się nic 
ohce w yróżn ia ć".

Ten „bon garęoin trós framęaiłs" na zyw a  się 
w  książce Vernc‘a: Briarnt. Otóż ten protego­
w an y  Veame‘a nazywa, się Bniand i niem a już 
dwuletnich wiaikacyp

N ow a sensacja z  Glozel.
Tym  razem  przychodizd z  Londynu nowa 

w ieść, odnosząca się do osławiony’oh w yko­
palisk w  Girozcd:

N iejak i Charles Roger, który został Skaza­
n y  na dzieiwięć m iesięcy w ięzien ia  przez sąd 
w  Londyn ie za podrabianie autografów i ma­
nuskryptów, ośw iadczył wobec reportera 
„D a ily  N ew s", że wykopaliska w  Glozel,
0 które cały śiwiiat s-pory toczy, zostały podro­
bione przez niego, Charles Rogera.

—  Porozumiałem  się w  Glozel z pewnym 
w ieśn iak iem  —  opowiada Charles Roger —
1 zaproponowałem  mu, że na jego polu zagrze­
bię podrobione wykopaliska, które potem zo­
staną odgrzebane. Następnie przybyłem  do 
Amgilji i w  rozm aitych miastach czyniłem  po­

N O W E CZASOPISMO POŚW IĘCONE SPRA­
W O M  SŁO W IAŃSK IM , W e Lw ow ie  powstaje 
now y m iesięcznik p. t. „Ruch Słow iański", 
pośw ięcony kulturze słowiańskiej. Będzie to 
organ pality-ezny, ściśle rzeczow y i in form a­
cyjny. Dawać będzie artyku ły  ze  wszystkich 
dziedzin kultury życ ia  Słow ian, oceny k ry­
tyczne, sprawozdania, informacje, kronikę. 
Kierownicbko redakcji obejmuje prof. U n iw er­
sytetu lwowskiego, dr. Tadeusz Lehr-Spław iń- 
ski. Kom itet redakcyjny stanowią: W ład y ­
sław  Tadeusz W isłock i, zastępca nacz. redak­
tora, Jair^ Bronisław  R ichter sekretarz, oraz 
członkow ie redakcji: H enryk Batowsfci, Adam 
Fischer, Bromislaw Laskownicki, Roman Lesz­
czyński, Stefan Mękarsiki.

SZTUKA RYDLA  W  TEATRZE CZESKIM  
W  OSTRAW IE. W  poniedziałek 23 b. m. od­
była  się w  teatrze czeskim  w  Morawskiej 
Ostrawie prem jera sztuki Lucjana R yd la : „N a  
zaiwsze", w  tlómacizeniu Vondraciaka. W yko­
nawcam i sztuki by li a rtyśc i Teatru Narodo­
wego w  Pradze. Reżyserow ał dyr. Miles 
N ovy.

DZIEŁO POLSKIEGO FILOZOFA, KSIĘDZA  
A. JAKUBISIAKA. Przed paru dniam i ukazało 
się w  Paryżu  dzieło m łodego 'filozo fa  polskie­
go, księdza 'Augustyna Jakubisiaika, p. t. 
„Stiudijuim nad granicam i Przestrzeni i Gza- 
su“  (Essaii sur las Ikniitos de ł ‘Espace et du 
Temps). W  teorji swej przestrzeni i ozasu bs. 
JakubiisiaJk opiera się na przesłankach log icz­
nych  i teorjopoiznawczyeh.

N O W  SZTUKA SAVOIR‘A. W  tych dniach 
odegrana została w  teatrze „Rannaissance" 
w  Paryżu  po raiz p ierw szy now a sztuka Sa- 
vo ir ‘a  (Pozm,ańiśkiego) p. t. „GoickŁail". Sztu­
ka ta przedstaw ia satyrycznie zycza. e am ery- ) 
kańskie. K ry tyka  nie za licza  sztuki tej do naj­
lepszych dzieł naszego rodaka.

BERGSON KANDYDATEM  DO NAGRODY  
NOBLA. Jak donoszą z P a ryża  na podstawie 
urzędowej w iadomości, Akadem ja Francuska 
zgłosiła w  Akadem ji szwedzkiej kandydaturę 
H enryka Bergsona do nagrody Nobla. F ilozo­
fia  Bergsona (bergsonizm ) c ieszyła  się swo­
jego czasu ogromną popularnością w  Paryżu , 
a na jego w yk łady uczęszczał tłumnie świat 
kobiecy.

UCZENI I  ARTYŚCI FRANCUSCY O DZNA­
CZENI LEGJĄ H ONOROW Ą. Ostatni numer 
„Journal O ffic e !" podaje listę odznaczonych 
legją honorową. Odznaczeni zostali m. im. 
W ie lk im  K rzyżem  oficerskim  autorzy drama­
tyczn i Berstein i  Coolus, krzyż-aimi oficerskie- 
m i literat Juljem Benda i ant., dram. Fugeire, 
prof. Literatury LevynBnuhl i  sekretarz gene­
ra lny Komedj-i francuskiej Vatmy-Baiisse, 
k rzyże kawalerskie przyznano literatom: 
M eyersonowi, de Montherlant, Pourrat i Jac- 
ques de Lacretelle, autorom dram atycznym  
R ip ‘ow i i  D enya Am iel, m uzykom  Grovlez 

Bouchemlt, m alarzow i Urbain i  art. dram.
SignoTet.

PA U L  CAZIN, w yb itn y  literat francuski, 
znany przyjac ie l Polaków , otrzym ał literacką 
nagrodę regjonałną Akadem ji francuskiej. 
P. Gaizirn jest m. iin- autorem przekładu „P a ­
m iętników  Paska" n a  język  francuski, doko­
nanego sty lizow anym  -językiem francuskim 
X V II stulecia. Przekładał też iz literatury pol­
skiej współczesnej Zapolską, Reym onta, oraz 
„Ż yw o t d m yś li Zygm unta Podfilipsk iego", 
-ziĄane arcydizieto W eysenhoffa. Jest też auto­
rem dzieła uw ieńczonego przez Akadem ię 
p. t. „ L ‘humaniste a la  guerre" -i szeregu in ­
nych prac, z  których ostatnia jest „L e  bestia- 
riare des denx teślam ents".

MISTRZ SZTUKI KULINARNEJ O D ZNA ­
CZONY LEGJĄ H ONOROW Ą. Nestor kucha­
rzy  paryskich, p. August Escoppier, odznaczo­
ny został w  tych dniach krzyżem  oficerskim  
Legji Honorowej za  zasługi na polu „N aucza­
nia techn icznego". Escoppier jest osobistością 
znaną w  sferach gastronomicznych na całym  
świecie. Poza  zajęciam i praktycznem i, po­
św ięca on się pracy teorytyczno-literackiej. 
W yd a ł już szereg książek, które, obok dzieł

Granice pom iędzy światem 
żyiacym  a m artwym .

Zdawało się do niedawna, że pom iędzy 
swatem ży jącym  a m artwym  istnieje bardzo 
w ie lka różnica, ba, nawet przepaść, nie w y ­
kazująca żadnych pomostów łączących oba 
te św iaty —  a tymczasem  ostatnie badania 
w ykazały  owszem  coś przeciwnego (a  co by­
ło do przew idzenia), t. j. że oba te św iaty 
stanowią całość, będącą pasmem coraz to 
w iększych i  innych przemian. Przedewszyst- 
k iem  przekonano się, że nawet tak pozornie 
martwe ciała jak kryształy, przedstawiają czę 
sto ob jaw y przypom inające życie najniższych 
organizm ów, bo wzrost, pewien okres trwa­
nia, zanik, odnowę i t. p. W iele kryształów  
przypom ina swoją budową twory organicz­
ne, choćby w z iąw szy  owe cudne liście i  kw ia ­
ty lodowe, w ykw ita jące na naszych szybach t

Znam y obecnie już także kryszta ły  orga­
niczne, t. j. połączenia p lazm y z wapniem  lub 
fosfoiremi, ew . krzemem, w  postaci szk iele­
tów  różnych stworzeń, skorup, tarcza' łusek 
i  t. p. Jeżeli tw orzący się kryształ uszkodzi­
m y, to zachowuje się on potem nieraiz tak, jak 
uszkodzony zarodek, t. j. regeneruje się i po­
praw ia ubytki. Przejściem  pom iędzy światem  
nieorganicznym  a organicznym  są kryszta ły  
kolloidalne, b iokryształy i rheokrysztaly. P rz y ­
pominają one nieraz w  budowie już zupełnie 
komórki organizm ów i okazują pewne reak­
cje rzekomo życ iow e jak drażliwość, podział, 
wzrost, w ydalan ie, przyjm owanie w  siebie, 
reagowanie na ciepło, św iatło i t. p. R ów ­
nież obserwowano w  tych kryształach obja­
w y  pewnej sympatji i antypatji do innych sub- 
stancyj i to nie ty lko w  postaci tak zw anych 
tiopizmów, a  o  czem  już wspom inał Eenpe- 
dokles, m ówiąc o  m iłości i n ienaw iści e le­
m entów do siebie. Idący  skrajną drogą m o­
dernizmu uczony Ernest Hoeckel napisał na­
w et o  tern dzieło p. t. „Dusza k ryszta łów ".

W iem y  dobrze, że w  ciele naszem tworzą 
się n ieraz rozm aite złog i m ineralne i kam ie­
nie, będące też objaw am i życia, ale w  w a ­
runkach patologicznych. M ożem y rozmaite 
produkta organizm u w ytw arzać  sztucznie, a 
dał temu zaczątek w  r. 1828 Wólfler, w y tw o ­
rzyw szy  sztuczny mocznik.

Zaczęto potem zaraz próby z  naśladowa­
niem procesów życ iow ych , a w ięc  sztucznem 
zapładnianiem , tworzen iem  komórek, w z r o ­
stem i w ydzielan iem , a m istrzam i w  tym kie­
runku zostali Traube, Herrera i  Lednc. Bada­
cze. c i w y tw a rza li już sztuczne komórki, ru ­
szające się, w ydzie la jące pewne c ia ła  a chło­
nące inne, rosnące, dzielące się i  t. p.

Zaczęły  się znowu w  głowach badaczy bu­
dzić m arzenia stworzen ia jeże li już nie ho« 
mnncniusa. to choćby jakiegoś małego, - le c z  
żyjącego tworu! N iestety, jakkolw iek badania 
te, dzięki postępowi w ied zy , doprowadzają do 
bardzo c iekaw ych  w yn ik ów  i w yk aza ły  _nam 
pomost łączący św iat ży ją cy  z m artwym , to 
jednak jest rzeczą co najmniej w ątp liw ą , b y  
człow iek  kiedyś mógł sam coś ży jącego stw o­
rzyć , i poznać tajem nicę początku życia, bo 
w tedy by łby  już przez to samo czemś w yższem  
nim jest obecnie.

W szelk ie  obecnie sztucznie obserwowane 
ob jaw y rzekom o życiow e, są jednak ty lko pro­
cesami m echaniczno-chem icznem i, załeżnem i 
od sił zew nętrznych , lecz brakuje im w łaśn ie  
czegoś, co zow iem y „v is  v ita łis “  lub iskrą ż y ­
cia, a ta jest i  pozostanie d la nas tajemnicą.

Dr. Adolf Klęsk.

Powszechna W ystawa Krajowa
w  roku 1929.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU N A  PA* 
W IL O N  HUT SZKLANYCH. W  dniu 19 bm. 
odbył się w  gmachu D yrekcji PW-K sąd kon­
kursowy dła prac na paw ilon Zw iązku Hut 
Szklanych. W  skład jury. w chodzili pp. w i­
ceprezes Zw iązku H. S. Kamieński, dyrektor 
Z. H. S. Baliński, dyrektor P W K  M ikołajczyk, 
radca Ruciński, dyrektor Szkoły Zdobn. Państ. 
Maszkowski. P rzew odn iczy ł architekt Muller.

Nadesłano prac 5; nagrodę I  pod godłem 
V itrum " (1500 zł.) otrzym ał p. Karol Sach- 

se, arch. z  W arszawtG  nagrodę II, oznaczoną 
godłem „P . H. S.“  (1000 zł.) —  pp. Jan Do­
liński i Henryk Łagowski z W arszaw y; na­
grodę I II ,  godło „P rzedw iośn ie" pp. L ew y  i 
Lew isohn z  Łodzi (500 zł.). Prace nagrodzone 
mają znaczną wartość anysłyczną.

POWSZECHNEJ W Y ST A W IE„ _____ , . FILM  NA
B rillat-Sayarin , należą do najwybitn iejszych K R A J O W E J . Powszechna W ystaw a Krajowa
w  literaturze fachowej. Jednym z najbardziej 
rozpowszechnionych „w yn a la zk ów " kulinar­
nych p. Escoppiier jest tak nazw ana przezeń 
„M elba ", którą spreparował w  roku 1895 na 
cześć słynnej śpiewaczki, pani Melby.

FERDYNAND CROMMELYNCK- W yb itny  
belgijski autor dram atyczny. Ferdynand Grom- 
m elynek, autor ,.Rogacza wspan ia łego" „M a­
sek 1 i innych, odznaczony został przez króla 
Belgji orderem Leopolda.

nakręca szereg t. zw . jednoaktówek propa­
gan d ow ych  w  postaci wkładek nadprogramo­
w ych , każda o długości ca 300— 350 m. taś­
my filmowej. Osoby, mające w  tej dziedzinie 
dobre pomysły, zechcą je nadesłać do W yd zia ­
łu Propagandy —  Poznań, ul. Grunwaldzka 
22. Projekty udałe P W K  będzie honorować po 
porozumieniu się z autorem. P o  bliższe w a ­
runki upraszamy zwracać się pisemnie do 
W ydzia łu  Propagandy.

Przyczyny s n f l  u i y n  drzewa przez OdadsH.
Jak wiadomo, ostatnio w yw óz drzewa pol-|z faktem porozumienia polsko-niemieckiego w  

sauikilwainta w  składach rupieci za staranni skiego przez port gdański zm niejszył się I sprawie w yw ozu  drzewa polskiego do N iem iec, 
garnkami i kośćmi. Załatw iwszy, się z tęm, I bardzo silnie i niektórzy łączy li zdarzenie to 1 Tym czasem  w  rzeczyw istośc i'p rzyczyn y  ;«iu -
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Do szeregu mniej lub więcej niebezpiecznych rodzajów sportu, przybyła jazda 
rowerem motorowym. Zdjęcie nasze przedstawia wyścigi w Bad Flinsberg, któ

przed kilku dniami.

na nartach . za 
które się odbyły

iły odm ienny charakter. Panu jący poprzednio 
okres n iezw yk le  pom yślnych konjuinbtur dla 
polskiego drzewa do Angfji, będący w ynikiem  
niskich cen tego drzewa, spowodował, że w 
'krótkim czasie masowy wywóz drzewa pol­
skiego nasyci! całkowicie rynki angielskie i 
1 o. byj p ierw szy powód w strzym an ia dalszych 
zakupów angielskich na polskim rynku drzew ­
nym. Następnie podwyższenie cen drzewa w 
lasach państwowych i ogólna zwyżka cen w 
związku z wysokiemi cenami placonemi przez 
Niemcy, w p łyn ęły  rów n ież na wstrzym anie 
idę odbiorców angielskich od zakupów w P o l­
sce.

I tak, jak w ykazu je statystyka, począw szy 
od marca nb. r., w którym to m iesiącu ilość 
d rzew a dow iezionego z Polski do Gdańska o- 
siągnęla swoje maksimum 191.000 ton, ilość 
przewożonego przez Gdańsk stale zmniejsza 
się, od w rześnia zaczyna gwałtow nie spadać 
i w  listopadzie wynosi już tylko 94.000 ton. 
.Tak w  przyszłości sytuacja ukształtuje się, 
n ie  m ożna z ca łą  pewnością tw ierdzić, je­
dnakże uważają, że w  m iarę, gdy zostanie 
nasycone zapotrzebowanie N iem iec, obniżone 
zostaną tam tejsze ceny na drzewo, z drugie] 
zaś slrony A n glicy  będą zmuszeni podnieść 

■ płacone obecnie ceny, co sprowadzi pewną 
równowagę. , .

W  każdym  razie nieprawdopodobnem jest, 
- hy mogła w rócić tak pomyślna, jak z począt- 
■kiein ub. r. koniunktura dla w yw ozu  drzewa 
przez Gdańsk, a to w  zw iązku z zaw arciem  
polsko-niem ieckiego prowizorium  drzewnego, 
to też utrzymują, że w  najlepszym  razie w y ­
w óz drzewa do Anglii i innych kra jów  przez 
Gdańsk utrzym a się na poziomie z okre-m 

■przed polsko-niemiecką wojną celną, t. j. na 
.wysokości- 1 mil. ton rocznie.

Strefy ekonomiczne Polski
Pow ażną lukę w  potokiem piśm iennictw ie 

gospoda,rczcm w ypełn iła  ostatnio ogłoszona 
"n iezw yk le interesująca praca pp. J. Piokalkie- 
w icza  i  S. Rutkowskiego, w ydana przez 
Kw arta ln ik  Statystyczny, —  praca mająca na 
celu określić i zdefin iow ać poszczególne stre­
fy  ekonomiczne Polski. Jest ona tom bardziej 

■aktualną, że obecnie przeprowadzona jest or­
ganizacja sieci instytucji gospodarczych, Izb 

"handlowych i rzem ieśln iczych. W  dziele tem 
‘ <»bejmuja.com nie m niej jak 325 stron i 25 
map, autorowie rozpatrują na wstępie- poszcze­
gólne cechy charakterystyczne, które pozw a­
la ją odróżnić poszczególne strefy.i

l)o  na jw ażn iejszych  należy gęstość zalud­
nien ia, pozostająca w  ścisłym  zw iązku z do­
brobytem  m aterialnym  danego terytorium. —  
Tutaj dane przytoczone przez .autorów są su­
gestywne. I tak gęstość zaludnienia dochodzi 
na G. Śląsku w  okręgu katowickim do 1371 
mieszkańców na 1 kim. kw. W  warszawskiern 
015.5, w  krakowski om 388.3, w  poznańskiem 
199.2, w  w ielick iem  148.7, w lwowskie,m 295.7. 
Z reguły im bardziej się posuwamy ku pół­
nocnemu wschodowi, tem gęstość zaludnienia 
się zmniejsza. N a wschód od Pińska konsta­

tu je m y  gęstość 'zaludnien ia 18, a nawet 15 
m ieszkańców  na kim. k w .' Równocześnie 
w ła ś n ie 'w  tych okolicach ludność rolnicza 
w ynosi przeszło 80 proc. ogółu ludności. —  
Jednakże w  odniesieniu do Ilości hektarów 
ziem i, nadającej się do uprawy, największą 
gęstość przeciętną wykazuje ludność rolnicza 
w trójkącie, którego wierzchołkami byłyby  
W arszaw a, Częstochowa i Przemyśl.

Szczegóły, które przytaczam y, stanowią tyt­
ko przykład, jak wysoce skom plikowaną 1 
drobnostkowo opracowaną jest książka oma­
w iana. Autorzy nadto podają ■ szereg danych 
o rodzaju upraw,, ich rozkładzie, zbadali oni 
ilość sztucznych »n aw ozów  - skonsumowanych 
na 100 ha ziem i uprawnej, ob liczyli wydajność 
produkcji roln iczej, e fek tyw ny stan inwenta 
rza  itd.

Go dotyczy przemysłu, postępowali oni w e ­
dług tej samej metody, w  szczególności do­
kładnie ob liczy li konsumcję węgla, ściśle 
zw iązaną z rozwojem  przemysłu i zebrali cały 
m aterjał statystyczny dia każdego z dziatów 
produkcji przem ysłowej. Na tej podstawie 
podzielili oni cały teren ziem polskich na 44 
strefy, z których potowa ma charakter czysto 
ro ln iczy ; a druga połowa charakter raczu] 
przem ysłowy.

 0§0----------

Kronika ekon om iczna.
STAN RYNK U PRACY. Na 1 bm. liczba 

zarejestrowanych na teren,ie całego państwa 
zakładów pracy w ynosiła  24-717 (na 1 gru­
dnia 24.412), liczba zaś zatrudnionych pra­
cowników  um ysłowych 123.908 (na 1 gru­
dnia —  120.680), robotników 955.547 (942.681) 
liczba zabez,pieczonych na wypadek bezrobo­
cia  pracowników um ysłowych —  94 970 
193 010), robotników —  850.618 (853.548)-
ticzba zarejestrowanych bezroboozych w  pań­
stwowych urzędach pośrednictwa pracy 
151.998 (123.720), braroboczych, pobierają­
cych zasiłki ustawowe: pracowników um ysło­
wych 1.106 (1.440), fizycznych  29-597
(16.927), korzystających z państwowej akcii 
pomncv- doraźnej: pracowników um ysłowych 
7-189 (6.856) i fizycznych  34.503 (33.341).

Z PRZEM YSŁU CERAMICZNEGO. Ceny 
cegły  utrzyim iją się na poziomie niezm ienio­
nym . W edług zdania fachow ców  produkcja 
w  r. b. przew yższy  znacznie produkcję roku 
4927, gdyż, w ielu ceram ików uruchomiło swoje 
cegieln ie dopiero latem 1927 r., w ielu podw yż­
szyło produkcję przez inw estycje, wreszcie 
powstały nowe cegielnie- W  r. b. spodziewać 
się na leży raczej nadprodukcji, an iżeli braku 
cegieł. W yrób  cegieł ożyw i się wydntnio, 
wskutek-udzielen ia przez flank Gospodarstwa 
Krajowego znacznych kredytów  dla cegielni.

POSTĘPOW ANIE KARNE PRZECIW  K U P­
COM POLSKIM  ZE STRONY NIEMIEC Izba 
pr7emvsłowo-hnndlnwa w  Poznaniu otrzym a­
ła w iadomości, według których w ytoczono w  
Niem czech niektórym przem ysłowcom  oraz 
kupcom polskim postępowanie karno-skarbo­
w e  z powodu w w ozu  do N iem iec w  c z a s i e  
wojny celnej z Polską towarów , zakazanych 
do przywozu z Polski do N iem iec. Izba prze- 
myp-lowo.-h and Iowa w  Poznaniu prosi zainte­
resowanych o zgłoszenie się w  tej sprawie do 
Tzbv. 1

nęły, pozostawiając z dawnej w spaniałej for­
my, m aloznaczące w a lory  średniej m iary 
boksera". To oświadczenie wzb-udza we mnie 
Łydko szczery, serdeczny śmiech, ja k ‘ rów nie2 
i enuncjacja ekspertów, którzy stw ierdzili, iż 
Gęmipsey w pamiętnej ch w ili utraty ,,tronu" 
był kompletnie ,,rozbitym  bokserem".

Jeżeli prawdą jest, że Dempsey, podczas 
walk ze mną byt „skończony*', sprawia mi to 
niewym owną radość, że nie strąciłem go z 
tronu w  ch w ili na jwyższego wzniesienia jogo 
kar jory bokserskiej. Po zatem prasa, faw ory­
zująca Dempseya, opisując mecz nasz. Do­
zwala sobie na tego rodzaju frazes: „Demc- 
sey stracił swą fenomenalną siłę uderzenia". 
Jeżeli lo jest prawdą, że Jack nie grzm ocił, 
to szkoda tylko, iż swoje-mi ,,słyn<nemi“  pię­
ściami zasmuceni zw olenn icy starego „k ró la " 
nie w y łon ili komisji lekarskiej, która by zba­
dała stan mojego c ia ła ! Któż, jeśli nie Demp- 
sey, znajdujący się w  doskonalej formie, nie 
zadał mi w 4-tej rundzie okropnego <jio'SU w  
podbródek!

W alkę nasza w  4-1 ej rundzie w idziało setki 
tysięcy ludzi! Nikt jednak nie „poczu ł" tych 
zastraszających ciosów. Celem Jacka był mój 
podbródek. Gdy w  decydującym  momencie 
zdołałem ustrzec się od w ściek lej pięści, o- 
trzyinatem cios w  „jabłko Adam a". Przez pa­
rę sekund, które w yd aw a ły  mi -się formalnie 
godzinami, m iałem  w rażenie, że gairdto moje 
przebite jest na w y lot!

W  ten sposób przedstawia się „chw iejnnść" 
i „n iezdecydow an ie" Dempseya. O trzym aw szy 
n iebezpieczny cios, począłem  silnie krw aw ić 1 
'mimo. iż krew ciekła do końca meczu, nikt 
ze zw olenników  Jacka nie odw ażał się na... 
protest...

W  36 godzin po meczu nie mogłem prze­
łknąć żadnego napoju, a przez dłuższy okres 
czasu jadłem, niby małe, n iedorozw inięte
dziecię.

W szyscy  ci, którzy walkę obserwowali, mu­
sieli dostrzec cios w  szyje. B ył on zbyt w i­
doczny i zbvt... dotkliwy. A le (tum jednak nie 
dojrzał catcj serji uderzeń w okolice serca i 
żołądka! „P ra w d a " przedstaw ia się w  ten 
sposób, że w 2 tygodnie po meczu miało moje 
ciało dwa kolory: czarny i niebieski nd tych 
-huraganowych ciosów  potężnej niby młot pię­
ści Jacka i przez 14 nocy układajac się do 
snu, mogłem leżeć tylko na grzbiecie.

Doprawdy zadziw iającą jest naiwność tych, 
k tórzy sad-za, iż Dem-psey n a  meczu z p  mną. 
w a lc zy ł tylko „n erw am i": jest to eonajmniel 
przesada, gdyż każdy cios Jacka napawa? 
mnie mocnern przekonaniem , iż nie ukryw a­
jąc dostatecznie podbródka, zostanę rozcią­
gnięty na ringu. Pozatem  zarzucają Jackowi, 
iż w  ohw.ili ataków był zbyt powolny i w  de- 
cyd-ujcąym momencie nie um iał się zdobyć 
na pełna energii stanowczość. Św iat ■ sporto- 
w y  tw ierdził, iż ta zm iana w  dotychczaso- 
w ym  sposobie w alk i Jacka powstała na tle 
niedostatecznego przygotowania tub... prze­
trenowania. Ahwzę się zc sk-uohą nrzyznnć, 
że ja łych „s łabych " punktów u Dempseya 
n.ie zauważyłem .

Przygotowując się do c iężk ich  zapasów z 
Dempseyem układałem z moim trenerem na j­
rozm aitsze plany walki... T doszedłem wkąrl- 
eu do przekonania, iż tytko nieubłaganym  
spokojem zdołam w yprow adzić z równowagi 
mego znakomitego przeciwnika. Żaden bowiem  
z bokserów nie zdoła zachować spokoju, gdy 
w szelk ie jego poczynania nie przynoszą skut­
ku.

Dempsey w a lc zy ł jak szalony: całą siłą 
w oli starałem się pamiętać o moim planie i o... 
podbródku T rzeczyw iśc ie  nadszedł moment, 
kiedy wściekle oczy Dempseya zas-zły krw ią. 
Było to dla mnie dostateczne, W  ow ej bowiem  
ch w ili, która trwała n iew iarygodną część se­

kundy zrozumiałem , że Dempsey rezygnl1^ ’ 
opada z sił. I od tej chw ili zaczęta się 
gwałtowna ekspansja w kierunku tw arzy 
żołądka Dempseya. Cios szedł za ciosem 
wkońcu walka zakończyła się z w y c i ę s t w e m  

mojeni na punkty, pozostawiając mi nadal nń* 
strzostwo <ś\viaia we wszystkich wagach. W  
ten sposób nadzieje Dempseya w ydarcia  ml 
berta i pokonania przez knockout spełzły aa 
niczem.

Oczekuję w ięc nadal na przeciwnika z PY* 
taniem na ustach: „c zy żb y  ten podważył mój 
tron?".

Różne wiadomości.
ŁAB Ę D Ź MORDERCĄ. Dzienniki londyń­

skie przynoszą następującą n iezw ykłą  w iado­
mość: W  m iejscowości Haeknes koło Scarbo- 
rough w  ArLglji był lord Derwent, w idzem  na­
stępującej sceny: Tuż nad brzegiem  dużego 
stawu, n,a którym p lyw at łabędź, pasła się 
owca. Nagle łabędź w yszedł na brzeg i rzucił 
się na owcę, k tóra 'zaczęła się cofać i skutkiem 
tego stanęła w  wodzie. W tedy łabędź w zlecia ł 
na grzbiet oiwcy i diziobem zadawał jej ra zy  
w  głowę. Oszołomiona owca, bryła głowę 
w  wodzie, gdy jej atoli brakowało oddechu, 
znowu ją wznosiła nad wodę, a w tedy  spa­
dały na czaszkę  uderzenia dizióbem. W reszcie 
owca, wyczerpana tam katowaniem , runęła 
do wody i  utonęła. Jaik się okazuje, łabędź, 
ulubieniec poetów, byw a czasem bardzo bru­
talny.

KOMUNIZM W  SZKOŁACH LITEWSKICH.
Z Kowna donoszą: Policja kryminalna podaje- iż 
•w tych dniach w gimnazjum lifewskiem w WiJ- 
kom.ierzu wykryto komunistyczną organizację ucz­
niów. Członkami organizacji byli uczniowie klas 
wyższych. Dzuesięciu młodocianych komunistów 
aresztowano. W wyniku zarządz.anej rew izji uja­
wniono dużo literatury o treści wywrotowej. Do­
chodzenia jeszcze me zakończone. Sprawa zosta­
ła przekaizana prokuratorowi sądu okręgowego 
w Kownie..

PRÓBA LYNCZU NA W IELKĄ SKALĘ. Tele­
gram z Nowego Jorku donosi- W mieście Flimt 
w stanie Michigan tłum, liczący około 10.000 osób, 
usiłował wtargnąć do tamtejszego więzienia, aże 
by zlyncizować niejakiego Adolfa Itotelinga, podej­
rzanego o zamordowanie i poćwiartowanie pięcio­
letniej dziewczynki. Więzień usiłował wobec tego 
niebezpieczeństwa odebrać sobie życie, ale straż 
więzienna przeszkodziła temu. Straż nie zdołała 
odeprzeć tłumu strzałami i bombami gazowerru 
i dopiero milicja rozprószyła go. Wieęźnia przenie­
siono do więzienia Jonia- alei tutaj ttum, złożony 
z 15.000 ludzi, obleig! więzienie. Straż więzienna 
daremnie strzelała i rzucała bomby, tium coraz 
bardziej .naipieral na więzienie. Wreszcie wezwano 
milicję, ktonr przywróciła porządek. i c r r

O PIĘCIODNIOWY TYDZIEŃ ROBOCZY, 
W  Nowym Jorku na kongresie żydowskich kongre- 
eacvj prezydent fireen z amerykańskiej Federacji 
Pracy rozwinął projekt walki o 5-dniowy tydzień 
roboczy. Green twierdzi, że robotnik z powodów 
fizycznych i kulturalnych musi mieć dwa dni spo­
czynku. Nadto rozwój maszynowego przemysłu 
ułatw a produkcję i' machinalnie skraca pracę.

NOW Y SAMOLOT DO REKORDOWYCH LO­
TÓW  NA WYSOKOŚĆ, Z Waszyngtonu donoszą 
Departament lotnnozy projektuje budową nowego 
samolotu, który ma pobić rekord wysokości. No­
wy aparat lotniczy opatrzony będzie w najnowsze 
zdobycze techniki, oraiz w większą ilość tlenu, 
tak, by lotnik mógł oddychać na znacznej w y ­
sokości.

Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
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W ydawca:

Spółka Wydawnicia „REFORMA11
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Z e  s p o r l u .
lito Hęflzit m o‘ m naslw ca?
(W yw iad  z mistrzem świata w  boksie we

wszystkich wagach Jackiem Tunneyem).
Trudno mi jest odpow iedzieć na to- pyta­

nie i mam w rażenie, że nikt w  obecnych w a­
runkach nie um iałby zaspokoić ciekawości se­
tek tysięcznych zw olenników  sensacji. Jedno 
je*s>t pew-nem, że Tex Hickard, „fenom enalny 
m enażer", organizuje turniej dla 4-ecli asów 
świat oavych. Delaney, Scharkey, Maloney i 
Dempsey —  oto czw órka, z której zostanie 
w ye lim in ow an y  dla „m ojej korony*' przec iw ­
nik- Osobiście ma to dla mnie n iezw ykłą  w ar­
tość, kto wyskoc-zy z przeciwnego kąta ringu, 
gdyż jeśli nie pokonam najlepszego z w zm ian­
kowanej „czw órk i", w ów czas tytuł „m istrza" 
straci na splendorze!

Najgroźn iejszym  z owej czw órk i jest Jack 
Dempsey. Od czasu mojego zw ycięstw a w  
wrześniu. Jack, jakgdyby dla w ykazan ia, że 
nie stracił jeszcze nadziei, zaciągnął się pod 
opiekuńcze skrzydła Rickarda, b j móc o trzy ­
mać rewanż. In mi znów tw ierdzą, że Demb­
scy po hisforyczmem spolknniu odrzucił precz 
rękaw ice i ośw iadczył, że „czasy górne ml-
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